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W Waszyngtonie

Zakończenie
Znów pusto w punktach skupu

gospodarczych rozmów 
polsko - amerykańskich

(PAP) W dniach 7 i 8 bm. 
w Waszyngtonie odbyło się 
spotk anie współprzewodniczą 
cych Polsko-Amerykańskiej Ko 
misji do Spraw Handlu wice­
premiera i przewodniczącego 
Komisji Planowania Zbigniewa 
Madeja z ministrem handlu 
USA Malcolmem Baldrigiem.

Tematem rozmów były pro­
blemy współpracy polsko-ame 
rykańskiej w dziedzinie gospo­
darczej.

We wtorek Z. Madej złożył 
w Białym Domu wizytę wice 
prezydentowi George’owi Bus­
howi.

W teku rozmowy w Białym 
Domu dokonano przeglądu ak 
tualnego stanu stosunków go­
spodarczych między Polską a 
Stanami Zjednoczonymi oraz 
omówiono szereg problemów 
finansowych interesujących o- 
bie strony.

Z. Madej potwierdził zakute 
resowanie naszego kraju ame­
rykańskimi kredytami na rok 
1982 z przeznaczeniem ich na 
zakup amerykańskich produk­
tów rolny. - Wymieniona zo 
stała suma 740 min do’... z tym 
że strona polska postuluje czę 
ściowe uruchomienie tych kre 
dytów w możliwie najbliższej 
przyszłości m. in. z myślą o do 
konaniu zakupu na rynku ame 
rykańskim paszy dla drobiu.

Strona polska postawiła rów 
nieź problem otrzymania moż 
Hwie dogodnych warunków 
spłat polskiego zadłużenia w 
bankach amerykańskich.

Wypowiadając się w imieniu 
administracji USA wiceprezy­
dent Bush zapewnił, że po­
stulaty strony polskiej zostaną 
przez administrację w najbliż­
szym czasie rozpatrzone.

Nowi kandydaci 
na stanowisko 

sekretarza generalnego ONZ
(PAP) Po wycofaniu przez 

Kurta Waldheima i jego rv. 
wala Salima Ahmeda Salima 
swoich kandydatur na stano­
wisko sekretarza generalnego 
ONZ, Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiła do tworzenia no­
wej listy wyborczej.

Obecnie na liście kandyda­
tów na najwyższy urząd w or 
ganizacji Narodó-w Zjednoczo 
nych znajdują się: Carlos Or- 
tiz de Roźas — ambasador 
Argentyny w Londynie, Za- 
druddin Agha Khan — były 
wysoki komisarz ONZ d/s u- 
rhodźców, a obecnie doradca 
ONZ w sprawach humanitar­
nych, Shridath Ramphal (Gu­
jana) — sekretarz generalny 
CommojTweałthui, Javier Pe- 
rez de Cueflar (iPeru) — by­
ły zastępca sekretarza generał 
nego ONZ oraz Jorge Hlueca 
— panams-kj minister spraw 
zagranic anycn. Obserwatorzy 
Podkreślają, te . żadne z ^ry- 
“lieróonych nazwisk nie jest 
nje«pcdz:anka.

Z W. Brytanii dla Polski

Transport żywności i odzieży
(PAP) Z W. Brytanii odje­

chały do Polski dwie wielkie, 
M-tonowe ciężarówki '.Jioząoe 
żywność i. odzież. Pomoc tę 
przeznaczoną dła najbardziej

(PAP) Zaopatrzenie rynku 
w żywność uzależnione jest 
nrzede wszystkim od wńelkoś 
ci krajowego skupu produk­
tów rolnych. Import, który o- 
graniczony jest brakiem de­
wiz, może bowiem tylko lago 
dzić występujące niedobory 
bądź je uzupełniać. Dlatego 
mamy tak trudną sytuację 
na rynku żywnościowym.

W listopadzie tego roku gos 
spodarstwa indywidualne i us 
połecznione dostarczyły 
punktów skupu 144,5 tys. 
żywca w przeliczeniu na 
so, w tym drób stanowił 

do 
ton 

mię 
27.2

tys. ton. Listopadowy skup był o 
8 tys. ton niższy, róż zakłada 
no w najbardziej skorygowa- 
nych planach 35 proc, 

samym
o

mniejszy niż w tym
miesiącu roku ubiegłego.

Przebieg skupu żywca w 
pierwszych dniach grudnia — 
stwierdził zastępca dyrektora 
departamentu produkcji zwie 
rzecej i skupu w Ministers­
twie Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej Józef Tyszkie­
wicz — wskazuje, że trudno 
będzie wykonać założone zada 
nia na ten miesiąc. Plan cen­
trali mięsnej przewidywał, że 
w grudniu,skupi się 105 tys. 
ton mięsa wolowego i wieprza 
wego oraz 28 tys. ton mięsa 
drobiowego. Do 8 grudma gos 
podarstwa dostarczyły do w-

Sesja WRN w Poznaniu

Materiały budowlane i tereny
zadecydują o rozmiarach budownictwa

INFORMACJA WŁASNA

li
Jako katastrofalną określ i - 
sytuację mieszkaniową w

Poznańskiem uczestnicy wczo 
rajszej sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodo-wej w Poznaniu. 
W kolejkach po spółdzielcze 
mieszkania oczekuje 103 000 
członków i kandydatów z peł­
nymi wkładami, a ezęsto tak­
że z małżonkami i dziećmi — 
poinformował wicewojewoda 
poznański, Ryszard Cmielew 
ski. Wprawdzie budowlani w 
'ym regionie jako jedyni w 
Polsce — zdaniem obecnego 
■ a sesji wiceministra budow- 
":ctwa i przemysłu materiałów 
budowlanych. Edwarda Waszka 
— mają szansę wybudować we, 
cej mieszkań niż w roku 1980. 
ale też rok miniony zapisał się 
jako czas szczególnego regre­
su w budownictwie mieszka­
niowym. Także w roku bie­
lącym powstanie w woietwfdz 
twie poznańskim około 1.000 
mieszkań mniej niż ustalono 
w skorygowanym w dół pto-

Za główna przyczynę takie 
go stanu rzeczy radni uznaH 
decwz.ie rządu, ograniczającą 
środki firtanwrwe oraz rerzy- 
rhriiały materia

na cele 
Poznań-mieszkalnictwa

sktem. Inne ezyr’"’''’ ważące

golnie z małymi dziećmi, zor­
ganizowała Armia Zbawienia. 
Działacze tej organizacji cha 
rytaty wnej oświadczyli, iż jest 
to pierwszy tego typu trans­
port i wyrazili nadzieję, jż wy

Poznań, czwartek 10 grudnia 1981
Wyd. AB
Cena 2 zł

15, 16 i 21 grudnia 
posiedzenia Sejmu PRL

Prezydium Sejmu postanowiło zwoła* 18 posiedze­
nie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniach 15 
i 16 grudnia 1981 r.

Porządek dzienny posiedzenia Sejmu przewiduje:
£ informację rządu o stanie i kierunkach rozwoju oświaty 

■ i wychowania;
• sprawozdanie Komisji Oświaty i Wychowania oraz Ko­

misji Prac Ustawodawczych o rządowym projekcie usta­
wy Karty Nauczyciela;

• sprawozdanie Komisji Pracy i Spraw Socjalnych oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych o przedstawionym przez Ra­
de Państwa projekcie ustawy o związkach zawodowych:

Prezydium Sejmu postanowiło także zwołać następne. 19
posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
dniu 21 grudnia 1981 r.
• Początek posiedzenia o godz 10.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:

żywca i zbóż
społecznionych punktów sku­
pu 27,3 tys. ton żywca w prze 
liczeniu na mięso, tj. o 47 
proc, mniej róż w analogicz­
nym okresie w roku poprzed 
nim. 7 bm., w poniedziałek 
skupiono 5455 ton mięsa, a we 
wtorek 8 bm. — 4972 tony.

Nie najlepsze są też perspek 
ty*y na najbliższe tygodnie, o 
czvm świadczy przebieg kon 
traktacii. Na cały grudzień 
kontraktacja trzody chlewnej 
jest o 68 proc, niższa, niż w 
grudniu uib.r. zaś suma zawar 
tych kontraktów na styczeń 
jest o 44 proc, mniejsza niż 
przed rokiem.

Bardzo słabo przebiega skup 
zbóż. Dzienne dostawy ziarna 
z gospodarstw do gminnych 
spółdzielni ; PZZ — poinfor 
mował zastępca dyrektora tle 
parlamentu produkcji zwierzę 
cej i skupu w Ministerstwie 
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej Jerzy Grzesik — 
wynoszą zaledwie ok. 1990 ton. 
Z tegorocznych zbiorów skupi 
liśmy do tej pory 1365 tys. 
ton ziarna, wobec planu wy­
noszącego 4.2 min ton.

Na potrzeby konsumpcyjne 
— nowiedział J. Grzesik — po 
trzebujemy rocznie 6 min ton 
ziarna. Łącznie z tzw. nomo 
cą siewną i dostawami przegna 
czonymi na paszę potrzeba 
nam ok. 10 min ton tocznie.

na rozmiarach budownictwa 
to: niedostatek terenów uzbrc 
jonych, brak paliw dla tran­
sportu budownictwa, a w za- 
k res ie . bu do wnic t wa jed n or o - 
d zimnego 
większy 
kupienia 
zyskania

(tu nastąpił naj- 
spadek) niemożność
materiałów oraz u- 
pomocy w wykonaw 

! strony przedsię­stwie ze
biorstw uspołecznionych.

Budowlani, reprezentowani 
przez dyrektorów najwięk­
szych przedsiębiorstw z Poz­
nania, deklarowali wczoraj, 
że zbudują każdą przyjętą do 
planu przez ich samorządy 
pracownicze liczbę mieszkań 
— o ile otrzymają materiały 
i paliwa.

W uchwale, którą wczoraj 
powzięła Rada, niezwykle 
szczegółowo wymieniono za­
lecenia i żądania pod adre­
sem wszystkich instytucji i 
urzędów odpowiedzialnych za 
budownictwo, sprowadzające 
się do tego, że w pięciolatce 
1981—-85 trzeba w Poznań- 
skiem wybudować co naj­
mniej 37 009 mieszkań, w prze 
Piwnym razie sytuacja jesz­
cze bardziej się pogorszy.

Inaczej spojrzał na perspe­
ktywy mieszkalnictwa przed­
stawiciel młodego pokolenia 
Wyraził on opinię wielu swo 
ich rówieśników, iż państwo
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Dymisja premiera Danii
(PAP) Premier Dami. Anker 

Joergensen, złożył w środę na rę 
ce królowej Małgorzaty II dymi­
sję swego gabinetu. Mimo że 
wtorkowe wybory parlamentarne 
w Danii zakończyły się porażką 
rządzdącej Partii Socjaldemokra­
tycznej obserwatorzy przewidują 
że królowa powierzy misję utwo­
rzenia nowego rządu aooawnie A.

Stąd też. skupione dotychczas 
z tegorocznych zbiorów zbo­
że. zużyliśmy w ciągu 
godni. Oznacza to. że 
sierpnia konsumujemy 
importowane.

Według dzisiejszych 

6 tv- 
od 15 
ziarno

pro®-
noz szacujemy, że skup ziar­
na z tegorocznych zbiorów nie 
przekroczy 2,2 min ton. Za­
braknie więc w krajowym bi 
lansie ok. 2 min ton zbóż, któ 
re należałoby dodatkowo żaku 
pić za granicą na co brak de 
wiz. Założony wcześniej plan 
importu zbóż wynosi 5.5 min 
ton. Od lipca br. sprowadzi 
liśmy 2,9 min ton ziarna. Od 
importu niezbędnych ilości 
zbóż uzależnione jest m. in.
całkowite wykorzystywanie 

możliwości naszej produkcji 
drobiarskiej. Ziarno kukury­
dzy. którego potrzebujemy ok 
2 min ton, jest głównym kom 
ponentem mieszanek shsowa 
nych w fermach drobiarskich. 
Przemysł drobiarski już ober 
nie odczuwa brak pasz. Jeśli 
nie zostanie rozwiązany, ten 
probletn przez zaimportowa­
nie kukurydzy z USA może 
nastąpić spadek produkcji i 
dostaw mięsa drobiowego na 
rynek. Co to oznacza dla ryn 
ku — świadczy chociażby fakt 
że drób stanowi Misko ęzwar 
tą część skupowanego obecnie 
żywca.

0 reorganizacji
centralnej administracji
na posiedzeniu Komisji

d/s Reformy Gospodarczej
(PAP) Na kolejnym . posie­

dzeniu zebrała się wczoraj 
Komisja d/s Reformy Gospo­
darczej. Omawiane były pro­
blemy związane z drugim eta 
pem reorganiazeji centralnych 
organów administracji pań­
stwowej jaka _ jest niezbędna 
w celu wprowadzenia refor­
my gospodarczej. Zapoznano 
się z projektem organizacji 
naczelnych i centralnych or­
ganów administracji państwo 
wej w dziedzinie planowania 
przestrzennego. urbanistyki, 
architektury, budownictwa, ge 
odezji i gospodarki wodnej. 
W dyskusji poparto projekty 
zmian w tym zakresie i zgło­
szono wiele interesujących 
wniosków zmierzających do 
usprawnienia pracy adminis­
tracji.

Wybuchy petard na dworcach PKP
(IPAP) Jak informuje rzecz­

nik prasowy MSW, 8 bm. o 
godz. 9.20 z pociągu osobowe- 
go nr 8142 relacji Kołobrzeg — 
Warszawa Zachodnia wyrzu­
cono na strzeżonym przejeź­
dzić PKP w pobliżu Chotomo 
wa koło Warszawy, petardę 
której wybuch spowodował 
wybicie szyb w budynku dróż 
nika.

Tego samego dnia w godzi­
nach 14.29 — 15.15 z pociągu 
osobowego nr 632 relacji Na­
sielsk — Warszawa Gdańska 
wyrzucono po jednej petardzie 
na przystanku PKP Ćhotomów, 
na peronie stacji PKP Nowy 
Dwór Mazowiecki, na peronie 
stacji PKP Legionowo — przy 
stanek oraz za wiaduktem Mo 
stu Gdańskiego po stronie war 
'zawsfciej.

Także we wtorek o godzinie 
1Ł20. nastąpił wyfoueh petardy

O pierwsze czytanie rządowych projektów ustaw;
o gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwowych.1)

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)

o opodatkowaniu jednostek gospodarki uspołecznionej, 
o uprawnieniach do prowadzenia handlu zagranicznego, 
prawo bankowe.
o nadaniu statutu Narodowemu Bankowi Polsktemu.
o statystyce państwowej,
O cenach.
o plrnnwaniu społeczno-gospodarczym.

O posiedzeniach grudniowych Sejmu piszemy lat na str. 2

Wspólne plenum KW PZPR 
i WK ZSL w Koninie

Rolnictwo wymaga konsekwencji
INFORMACJA WŁASNA

Wspólne zadania PZPR i 
ZSL w aktualnej sytuacji spo 
’eczno - politycznej i gospo­
darczej kraju i województwa 
stanowiły temat wczorajszego 
połączonego plenum KW 
PZPR i WK ZSL w Keninie, 
któremu przewodniczył I se­
kretarz KW Lech Ciupa. W ob 
-adach uczestniczyli: z-ca 
•■złonka Biura Politycznego, se 
kretarz KC Włodzimierz Mo- 
krzyszczak i sekretarz NK 
ZSL Ryszard Nowak.

W Poznaniu zebrała się
Konferencja Rektorów Polskich

INFORMACJA WŁASNA

Studenci uczelni poznańs­
kich nie podporządkowali się

Ogólnopolskiejzaleceniom
Konferencji Uniwersyteckich
Komitetów Strajkowych i
KKK NZS obradującej 7 bm. 
w Warszawie i nie przerwali 
strajków okupacyjnych. O 
takiej postawie zadecydowało 
referendum. Podobna jest sy 
tuacja w znacznej liczbie uczel 
ni w kraju. Międzyuczelniany 
Komitet Strajkowy w Pozna­
niu uważa, że zasadniczym wa 
runkiem normalizacji życia 
akademickiego do czasu wpro 
wadzenia nowej ustawy o 
szkolnictwie wyższym jest uz 
nanie, przez Ministerstwo Na 
uki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki, Konferencji Rekto­
rów Uczelni Polskich za naj-

Akcje protestacyjne rolników
(PAP) Trwający na wsi stan 

napięcia powoduje, że w nie­
których miejscowościach do­
chodzi do kolejnych czynnych 
akcji protestacyjnych. Oprócz 
trwających już od kilku tygo­
dni okupacji budynkóyr publicz 
nych i administracyjnych w 
Siedlcach. Świdnicy w woj. 
wałbrzyskim. Toruniu i Zamoś

w holu głównym dworca PKP 
Warszawa Gdańska, w wyniku 
którego w budynku wybitych 
zostało 19 szyb sufitowych. Su­
mę strat ustali komisja PKP 
W wyniku tych wybuchów 
nikt nie odniósł obrażeń.

W powyższej sprawie jest 
prowadzone dochodzenie przez 
Komendę Stołeczną Milicj: 

. Obywatelskiej, która zwraca 
się z uprzejmą prośbą do wszy 
stkich osób mogących przyczy­
nić się do wyjaśnienia okolic z 
ności i ustalenia sprawców wy 
mienionych zdarzeń o osobisty 
lub telefoniczny kontakt z ko­
mendą stołeczną MO Warsza­
wa, ul. Nowolipie 2. pokój 269. 
nr telefony 45-65-55 luib 45-65- 
83, albo komisariatem kolejo­
wym MO Warszawa Gdańska, 
teł. 45-68-07, bądź najbliższa 
jednostką Milicji Obywatel-

W referacie obu instancji 
wprowadzającym do dyskusii 
Ppfr Chojnacki, prezes WK 
ZSL w Koninie stwierdził, że 
w ostatnich tygodniach zao­
strzyła się w województwie sy 
tuacja, przede wszystkim z po 
wodu pogłębiających się tnud 
ności w zaopatrzeniu i nega­
tywnej oceny przez społeczeń­
stwo działań administracji pap 
stwowej. Środowisko wiejsk.!e 
nadal kwestionuje zasady roz. 
działu deficytowych środków
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wyższy organ samorządu aha 
demickie^o.

Takie stanowisko zajęła rów 
nież Konferencja Rektorów 
Uczelni Polskich. W Poznaniu 
wczoraj rozpoczęły się kolej­
ne jej obrady oraz obrady Kra 
jowej Konferencji Uniwersy­
teckich Komitetów Strajko­
wych. Ich celem jest przedys 
kutowa<nie koncepcji uznania 
Konferencji Rektorów Uczel­
ni Polskich za najwyższy or­
gan samorządu akademickieg > 
oraz przywrócenie normahz?- 
cji życia na uczelniach. Z po 
stulatami obradującej Komisji 
Rektorów Uczelni Polskich o- 
raz uczelnianych komitetów 
strajkowych solidaryzują sie 
członkowie zakładowych NSZZ 
„Solidarność” największych 
zakładów pracy Poznania.

(b?)

ciu od kilku dni członkowi.: 
NSZZ RI „Solidarność” podję­
li podobne działania w Brzost 
kowie woj tarnowskim oraz w 
Olkuszu w woj. katowickim. 
Organizatorzy tych akcji 
oprócz postulatów o znaczeniu 
ogólnokrajowym. wysuwają 
wiele żądań o charakterze lo­
kalnym.

Ciy Szwecja wprowadzi 
wizy dla Polaków?
(PAP) Szwedzki konserwa­

tywny dziennik „Svenska Dag 
bladet” pisze z powołaniem sie 
na rzecznika Urzędu Imigracyj 
nego. Lise Blomqvist. że „jeśli 
strumień przybyszów z Polski 
będzie rósł, urząd wystąpi z 
wnioskiem o ponowne wpro­
wadzenie przymusu wizowego 
między Polską a Szwecją. Blom 
qvist stwierdza: ..śledzimy 
rozwój sytuacji w tej dziedzi­
nie bardzo dokładnie, z dnia 
na dzień”. Sporo Polaków — 
kontynuuje — prosi o azyl po­
lityczny, podając jako motywy 
kłopoty materialne. Tylko w 
sporadycznych wypadkach Po­
lacy spełniają wymogi uchodź­
cy politycznego, jako że np. 
prześladowania odmiennie my 
ślących zostały w Polsce złago­
dzone.
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Przed spotkaniem 
E. Honeckera 

i H. Schmidta
(PAP) Uwagę międzynairodo 

Wej opinii publicznej ognisku 
Je kolejne spotkanie na szczy 
eie, tym razem rozpoczynają­
cy sie w piątek szczyt nie­
miecko—niemiecki. Również 
Polskę interesuje ze zrozumia 
hxh względów wszystko, co 
dzieje się za Odrą i Łabą. W 
przeciwieństwie do pierwsze­
go spotkania szefów rządów 
obu państw sprzed przeszło 
dziesięciu laty (Brandt — 
Slnph), które absorbowało cał ■ 
k owicie sprawy dwustrone. o- 
becnie co najmniej równorzęd 
ne a z punktu widzenia NRD 
priorytetowe miejsce zajmie 
możliwy wkład obu państw 
niemieckich w dialog rozbroję 
mowy Wschód — Zachód. Spra 
wa ratowania pokoju na kon­
tynencie europejskim nabrała 
znów wysokiej rangi i pilno­
ści. Szefowie rządów obu 
państw będą mówili o rozbro 
jenau nie dlatego, że mogą w 
tym względzie podejmować 
przesądzające decyzje, bo spra 
wa rozstrzyga sie jednak głów 
nie na szczycie supermocarstw. 
Uczynią to oni w poczuciu ęłe 
men ta mego obowiązku zrobię 
nta według własnych możli­
wości wszystkiego, by ziemia 
niemiecka nigdy więcej nie sta 
Ja się zarzewiem nowej woj­
ny. Jest to obecnie klamra, 
którą spina stosunki między 
obu państwami niemieckimi co 
raz mocniej.

Niemniej pojawiły się już 
za Łabą pierwsze głosy i po­
sunięcia. usiłujące spotkanie 
to zakłócić, ponieważ pewne 
siły w RFN, nie wymagające 
bliższej prezentacji, uznają tyl 
ko konfrontację. Rozumują — 
ze swego punktu widzenia 
słusznie — że napięcie między 
obu państwami niemieckimi 
to napięcie w Europie na czym 
tym siłom zależy. Żadne spot 
kanie na szczycie nie pozwoli 
przeskoczyć barier ustrojo­
wych, systemowych.

Nie może ono zignorować 
faktu istnienia od przeszło trzy 
dziestu lat dwóch suweren­
nych, niezależnych od siebie, 
kroczących odrębnymi drogam ' 
państw niemieckich. Takich 
spekulacja n.ie podejmuje sie 
sonersztą w komentarzach przed 
•poSkatmem nawet za Łabą.

„Koziołki*1
LOSOWANIE I 
5, 1S, 37. 38, 39 

LOSOWANIE n 
7, 28, 39, 31, 47

JGońcówfca banderoli 41132

„Ekspres - Lotek**
42, 41, 12, 36, 16

„3x10**
2, 3, 3 (5)

„Mały-Lotek**
LOSOWANIE I 
M, 7, 22, 19, 31

LOSOWANIE II 
12, 13, 6, 30, 35
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3 posiedzenia Sejmu i ogrom spraw do załatwienia

Niezmiernie pracowity koniec roku
Ministerstwo Oświaty i Wychowania przypomina

Ferie świąteczne w szkołach 
od 24 grudnia do 3 stycznia

(PAP) W Sejmie trwają in­
tensywne prace legislacyjne 
nad wieloma ustawami o do­
niosłym znaczeniu dla społe­
czeństwa. dla gospodarki kra­
ju; pracowita będzie również 
dla posłów końcówka obecnego 
roku — a także pierwsze mie­
siące roku przyszłego. Jak ry­
suje się kalendarium prac Sej­
mu na najbliższy okres?

W grudniu — jak painformo 
wał wicemarszałek Sejmu 
Piotr Stefański — chcemy pod 
jąć kilka spraw ważnych i pil­
nych. Pierwsze z nich to PRO­
JEKT USTAWY O ZWIĄZ­
KACH ZAWODOWYCH. Ta 
regulacja jest dziś niezbędna, 
aby przy nękającym wszyst­
kich stanie napięcia wprowa­
dzić regulacje prawne, które 
powinny dać nieco większe po­
czucie stabilizacji oraz praw­
ne uregulowanie sprawy straj­
ków. Tu już musi być rozgra­
niczenie, co leży w sferze in­
teresów pracowniczych, któ­
rych można i trzeba skutecz­
nie bronić — i tu jednym z in­
strumentów. ostatnim i najważ 
niejszym. jest, strajk — a co 
jest sferą pewnej gry polityce, 
nej. Dopóki ustawa o związ­
kach zawodowych nie stanie 
się obowiązującym prawem, do 
poty to rozróżnienie jest bar­
dzo trudne. Jak wiadomo, w 
ubiegłą sobotę zakończone zo­
stały prace komisji i projekt 
tej ustawy wejdzie na XVIII 
posiedzenie Sejmu.

Druga taka ustawa, wokół 
której skoncentrowało się na­
zbyt wiele niepokojów społecz 
nych, to — używając tytułu, 
pod jakim projekt jej wpłynął 
do Sejmu — „KARTA NAU­
CZYCIELA”. Powstała sytua­
cja, w której trzeba było bar­
dzo zintensyfikować prace, aby 
w najkrótszym możliwym do 
przyjęcia terminie można było 
tę ustawę przedłożyć pod ob­
rady Sejmu Tu również komi­
sje zakończyły prace i projekt 
tej ustawy wraz z informacją 
rządu nt. spraw oświaty i wy­
chowania znajdzie się na po­
rządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Sejmu.

Dziewiętnaste jego posiedze­
nie planowane jest na 21 gru­
dnia. Chodzi o sprawę REFOR 
MY GOSPODARCZEJ. Nagro 
madziło się^tu tyle nieporoziu- 
mień i niedomówień, że jest 
rzeczą konieczną przeprowa­
dzenie debaty nad całym pa­
kietem ośmiu ustaw, tworzą­
cych prawny grunt reformy. 
Dlatego właśnie zdecydowano, 
by mimo spiętrzenia prac, pier 
wsze czytanie i pierwszą ocenę 
tych projektów przeprowadzić 
już teraz.

Te dwa najbliższe posiedze­
nia Sejmu- nie zamkną jednak 
roku parlamentarnego. Jest 
już bowiem w Sejmie projekt 
PROWIZORIUM BUDŻETO­
WEGO na pierwszych pięć mie 
sięcy 1982 r.. a tu Konstytucja 
nakłada ■ obowiązek zajęcia 
przez Sejm stanowiska do koń 
ca roku kalendarzowego. Tak 
więc, choć nie ma jeszcze wy­
znaczonego terminu, trzeba się 
liczyć, że między świętami a 
Nowym Rokiem Sejm zbierze 
się na dwudziestym posiedże- 

niu poświęconym właśnie pro­
wizorium; z tym, że jednoczeń 
nie zamierza się rozpatrzyć 
PROJEKT PRZYSZŁOROCZ­
NEGO PLANU CENTRALNE­
GO. Jego założenia były już 
przedstawione, chodzi więc te­
raz o konkretną wersję tego 
planu, którą przygotowała Ko 
misja Planowania. Oczywiście, 
o uchwaleniu planu jeszcze w 
grudniu trudno byłoby mówić, 
gdyż trzeba' pozostawić rozsąd 
ny okres czasu na pracę komi­
sji sejmowych.

A co w początkach roku przy 
szłego? — w Sejmie znalazłbię 
już pakiet PROJEKTÓW US­
TAW DOTYCZĄCYCH ROL­
NICTWA m. in. spraw obrotu 
ziemią, spraw emerytalnych 
rolników. Przewiduje się, że 
prace nad niektórymi z tych 
projektów zakończą się w sty­
czniu — i w tym samym mie­
siącu planowane posiedzenie 
Sejmu poświęcone omówie­
niu spraw rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej mo­
głoby wiązać się z uchwale­
niem wspomnianych aktów 
prawnych. Trwają też przygo­
towania do plenarnego posie­
dzenia Sejmu poświęconego 
sprawom KULTURY, niedługo 
potem — jest wiele wniosków 
idących w tym kierunku — 
Sejm będzie rozpatrywał spra­
wy budownictwa i sprawy dro 
bnej wytwórczości.

W Sejmie będą też trwały 
prace nad projektami ustaw 
wiążących się z reformą gos­
podarczą.

Z grwfariowego spiętrzenia 
prac Sejmu zaczynają się na­
suwać wnioski ogólniejsize. Wy 
łania się wyraźna potrzeba roz 
strzygnięcia, czy okres konsul­
tacji i negocjacji projektu us­
tawy ze wszystkimi zaintereso­
wanymi powinien poprzedzać 
jego wpłynięcie do Sejmu — czy 
też biec dopiero od chwili, gdy 
projekt znajduje się w Sejmie. 
Trzeba to będzie jednoznacz­
nie rozstrzygnąć; doświadcze­
nie 8 ustaw wprowadzających 
reformę aż nadto dowodzi, że 
dyktowany najlepszą wolą wy­
siłek rządu, aby konsultacje za 
mknąć przed skierowaniem 
projektów tych ustaw do Sej­
mu — w rzeczywistości jedy­
nie przedłużył okres prac i 
opóźnił wpłynięcie tych projek 
tów.

A oto, jak na tym tle przed­
stawia się — w opinii wicemar 
szatka Stefańskiego — sprawa 
PROJEKTU USTAWY O 
SZKOŁACH WYŻSZYCH.

Sejm nie ma jeszcze wypra­
cowanych form i zgromadzo­
nych doświadczeń jeśli chodzi 
o całą procedurę konsultowa­
nia wszelkich projektów. Jest 
pewna tendencja, która wywo 
dzi się w moim przekonaniu z 
dość odległych i nie najlepszych 
doświadczeń że projekty us­
taw które wpływają do Sejmu, 
muszą być „zapięte na ostatni 
^uzilk”. Doświadczenie całego 
roku uczy, że jest to dziś nie­
możliwe. Również postawa Sej 
mu wyklucza owo pojęcie „os­
tatniego guzika”; Sejm prze­
stał już być stemplem, przysta 
wianym do gotowych projek­
tów. każdy projekt ustawy pod 

lega tu wnikliwej i stosunko­
wo głębokiej ocenie, wynikiem 
tego są z kolei zmiany i mody­
fikacje, dodatkowe konsulta­
cje. Przekazywanie Sejmowi 
całkowicie ukończonych projek 
tów ustaw straciło więc rację 
bytu i sądzę, że korzystniejsza 
jest sytuacja, w której w przy 
padku przejawienia inicjatywy 
ustawodawczej jasne jest, iż 
jest to projekt rządowy, pro­
jekt Rady Państwa czy projekt 
określonej grupy posłów, które 
mu nadaje się normalny bieg. 
A mówiąc konkretniej mam 
podstawy by sądzić, że okres 
do lutego da je perspektywę cał 
kowitego zamknięcia tych prac.

Wiele emocji, ale i nieporo­
zumień budzi PROJEKT US­
TAWY O NADZWYCZAJ­
NYCH UPRAWNIENIACH 
DLA RZĄDU. Otóż głęboko 
niesłuszne jest terminologiczne 
łączenie spraw tych nadzwy­
czajnych pełnomocnictw z tzw. 
stanem wyjątkowym. Sejm stoi 
na straży prawa, przede 
wszystkim na straży Konstytu 
cji. Konstytucja PRL nie zna 
pojęcia stanu wyjątkowego. Na 
tomiast pełnomocnictwa dla 
rządu są zupełnie innym za­
gadnieniem. Duża część straj­
ków mą miejsce z naruszeniem 
porozumienia tzw. warszaw­
skiego. które do czasu uchwa­
lenia ustawy o związkach za­
wodowych przewiduje respek­
towanie unormowań zawar­
tych w projekcie tej ustawy 
Wydaje się, że w przypadku 
uchwalenia ustawy o związ­
kach zawodowych pojawi się 
szansa uporządkowania tego, 
tak bardzo nabrzmiałego pro­
blemu. Czy te nowe normy bę­
dą jednak respektowane? Je­
żeli nie będą — wówczas chy­
ba dla nikogo, kto patrzy na 
sprawy losów naszego pań­
stwa, nie powinno ulegać wąt­
pliwości, że pozostanie tylko 
sięgnięcie po środki skutecznie 
egzekwujące przepisy ustawy.

Przypomnijmy, że premier 
skierował do Sejmu projekt us 
tawy o środkach nadzwyczaj­
nych w. końcu października. Je 
dnocześnie, w związku z oś­
wiadczeniem premiera Ja.ruzel 
skiego złożonym na XVii po­
siedzeniu Sejmu w dniu 30 paź 
dziennika br. — projektowi te­
mu nie został nadany bieg, nie 
stał się on przedmiotem prac 
legislacyjnych, natomiast Sejm 
wystąpił ze znanym apelem do 
społeczeństwa. Oceny skutków 
tego apelu dokonywało w listo 
padzie Prezydium Sejmu —cze 
go efektem było jego oświad­
czenie z 18 listopada, nie po­
zostawiające wątpliwości, że 
apel Sejmu nie przez wszyst­
kich został wysłuchany.

VI Plenum KC PZPR w swej 
uchwale zobowiązało Kluib Po­
selski PZPR do wystąpienia z 
inicjatywą natychmiastowego 
wdrożenia postępowania w spra 
wie wspomnianego projektu. Z 
chwilą gdy to się stanie — pro 
jekt w świetle zasad postępo­
wania w Sejmie, których prze­
strzega się z bezwzględna kon­
sekwencją, uzyska bieg. Zakon 
czenie prac nad ustawą o zwią 
żkach zawodowych niewątpli­
wie wprowadza do tej sytuacji 
nowy czynnik.

(PAP) Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania przypomina, iż 
w związku ze znanymi trudnoś 
ciami energetyczno-surowco- 
wymi została przedłużona prze 
rwa w zajęciach dydaktyczno- 
wychowawczych w roku szkol 
nym 1981/82. Nowy termin 
przerwy świątecznej został u- 
stalony na okres od 24 grud­
nia do 3 stycznia 1982 r. włącz 
nie.

Pozostałe terminy organiza­
cji roku szkolnego 1981/82 
podane już wcześniej w pra­
sie nie uległy zmianie. A 
więc: ferie zimowe w szko­

Związki zawodowe i inni
INFORMACJA WŁASNA

„Współdziałanie związków 
zawodowych z innymi elemen 
tami struktury społecznej za­
kładu pracy” — oto tytuł dwu 
dniowej kursokonferencji nau 
kowej rozpoczętej wczoraj w 
Poznaniu a zorganizowanej 
przez Wielkopolski Od­
dział Towarzystwa Naukowe­
go Organizacji i Kierownic­
twa oraz Zarząd - Regionu 
Wielkopolska NSZZ „Solidar­
ność". Celem konferencji jest 
przede wszystkim określenie 
miejsca związków w struktu­
rze społecznej przedsiębiorstw, 
ich stosunku do samorzą­
du, dyrekcji, partii politycz­
nych — z uwzględnieniem as­
pektów prawnych tęgo współ­
działania. Poza tym sprecyzo­
wanie społecznych zadań 
związków (także w odniesie­
niu do problemów produkcyj­
nych). Przedyskutowane też

Rolnictwo wymaga konsekwencji
Dokończenie -e str. 1 

produkcji między poszczególne 
sektory rolnictwa. Uwidacznia 
się rozbicie środowiska wiej­
skiego w wyniku braku nale­
żytej współpracy organizacji 
partyjnych, politycznych i 
związkowych. Zahamowanie w 
skupie niektórych produktów 
rolnych i trudności w realiza 
cji planowych zadań wynika­
ją także z chwiejnych i czę­
sto niewłaściwych decyzji cen 
tralnych. Mimo tych uwarun­
kowań w województwie — jak 
oceniono — nie w pełni wyko 
rzystano możliwości intensyfi 
kacji produkcji rolnej- Duże 
znaczenie w przeciwdziałaniu 
tym zjawiskom może mieć 
współpraca Ogniw PZPR i 
ZSL działających na wsi, po­
dejmowanie wspólnych irricja 
tyw, likwidowanie uprzedzeń 
i nieufności istniejących na 
wsi. Konieczne jest przeciw­
działanie zbiurofcratyzowane- 
mu działaniu administracji i 
np. niektórych banków. Np. w 
obrocie ziemia jest to przyczy 
ną wielu nieprawidłowości. W 
tym roku na rzecz PFZ prze­
jęto 4 900 hektarów z czego w 
użytkowanie rolnikom przeka­
zano 1 227 a PGR i spółdziel­
niom 35 hektarów. Konieczne 
jest znowelizowanie obowią­
zujących przepisów. Odręb­
nym problemem jest zagospo­
darowanie niewykorzystanych

łach wszystkich typów oraz 
ogniskach przedszkolnych 
trwają od 1 lutego do 14 lutego 
1982 r. włącznie; przerwa 
świąteczna w zajęciach dydak 
tyczno-wychowawczych szkół 
trwa od 8 kwietnia od 13 
kwietnia 1982 r. włącznie; za­
jęcia dydaktyczno-wychowaw 
cze kończą się w szkołach w 
dniu 30 czerwca 1982 r. z wyją 

. tkiem klas programowo naj­
wyższych szkół podstawowych 
i zasadniczych szkół zawodo­
wych, w których zakończenie 
zajęć szkolnych ustalono na 
dzień 18 czerwca 1982 r.

być mają metody konfrontacji 
stanowisk, mediacja i strajk 
jako sposoby rozstrzygania 
stanowisk konfliktowych.

Wczoraj uczestnicy konfe­
rencji — których jest około 
600 i którzy reprezentują „So­
lidarność”, Związki Branżowe 
oraz dyrekcje różnych zakła­
dów z całej Polski — wysłu­
chali referatów prof. dr. hab. 
Andrzeja Tymowskiego, mgr. 
Adama Swinarskiego, doc dr. 
hab. Jadwigi Staniszkis i dr. 
Jacka Kurczewskiego. Rozpo­
częła się też dyskusja. Będzie 
ona kontynuowana dziś po 
przedstawieniu przez zakłado­
we ogniwa „Solidarności” z 
„Cegielskiego”, „Ursusa”, Ba­
ty „Katowice” i „PAFAFA- 
BU” z Trzebnicy komunika­
tów na temat współdziałania 
z administracją przedsiębiorstw 
i po referacie dr. Łucji Łuka­
szewicz. (S-f) 

ferm, które pozostały po li­
kwidowanych zespołowych go 
spodarstwach rolnych SKR.

W dyskusji, w której zgła­
szano często przeciwstawne 
wnioski- wypowiadano się za 
stworzeniem stabilnych waran 
ków dńa rolnictwa, konstytu­
cyjnemu zagwarantowaniu pra 
wa do ziemi rolnikom indywi 
dualnym. Twierdzono, że zbyt 
wiele jest ciągle działań pozor 
nych, czego przykładem pro­
dukcja prostych narzędzi przez 
przemysł. W województwie 
kilka przedsiębiorstw zgłosiło 
chęć jej podjęcia lecz unie­
możliwił to brak operatywno­
ści „Agromy”. Konieczne jest 
— mówiono — wyprzedzanie 
decyzjami powstających pro­
blemów. Nie może być tak. że 
teraz sortuje się ziemniaki 
przemysłowe dla potrzeb mie­
szkańców miast, a poprzednio 
zaostrzono kryteria skupu 
z iem n iaków - jadalnych.

Mówiono także o aktualnej 
sytuacji politycznej, potrzebie 
spokoju politycznego, prze­
ciwstawiania się awantumie- 
twu. W podjętej uchwale wy 
rażono poparcie dla frontu po 
rozumienia narodowego-

W czasie plenum głos za­
brał Włodzimierz Mokrzysz- 
C7.ak ustosunkowując się do 
dyskusji, a także informując 
o bieżącej sytuacji połityeznó- 
snołecznej. (woj)

Sesja WRN
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nie podołało dotąd i zapewne 
nie podoła potrzebom miesz­
kaniowym społeczeństwa. Że 
trzeba radzić sobie samemu. 
W wielu środowiskach młodzi 
pracownicy zdecydowali się 
budować domki jednorodzin­
ne, przygotowują już projek 
ty, materiały. Niestety jak do 
tąri znikąd nie otrzymują 
pomocy, a przede wszystkim 
nie przydziela im się terenów 
pod osiedla dymków.

WRN przyjęła wczoraj trzy u- 
ohwały: o zniesieniu obowiązko­
wego ubezpieczenia bydła, koni 
1 trzody, o wyłączeniu z opodat­
kowania i obniżkach podatku od 
doehodów z produkcji warzyw 

w Poznaniu
gruntowych i w tunelach folio­
wych, owoców z sadów 1 planta­
cji jagodowych, o dodatkowych 
kredytach na rok 1981 z nadwyż­
ki budżetowej z roku 1980.

Radni zgłosili szereg interpela­
cji. Między innymi zapytano, kie 
dy nastąpi formalne przekazanie 
na cele służby zdrowia Ośrodka 
Szkolenia Kadr należącego do 
Urzędu Wojewódzkiego w Pozna­
niu, nad Jeziorem Kierskim. Przy 
pom-lnamy. że zgodnie • informa 
cjami UW. opublikowanymi w 
„Glosie” latem br. ośrodek miał 
być przekazany po ostatnim tur­
nusie wypoczynkowym. Wicewo­
jewoda Romuald Zysnarski od po 
wiedział, że spra-wa jest w koń­
cowej fazie realizacji, terminu 
jednak nie podał. Na zapytanie o 

dalszy los prywatnego zakładu 
utylizacyjnego w Kostrzynie, za­
truwającego tam powietrze 
(przed rokiem w „Głoeie” opubll 
kowaliśmy w tej sprawie obszer­
ny artykuł) wicewojewoda od­
parł, że d-la tego obiektu wyzna­
czono już inną, mniej uciążliwą 
lokalizację.

Przewodniczący WRN Tadeusz 
Czwojdrak — na wniosek klubu 
radnych PZPR — przedłożył Ra­
dzie sprawę Józefa Scibisza, Bog­
dana Waligórskiego i Jerzego Za 
sady, którzy do tej pory mają 
mandaty radnych. Postanowiono 
zgodnie z ordynacją wyborcza 
przedłożyć sprawę dalszego pta 
stowanla przez nieh funkcji rad­
nych do zaopiniowania Wojewódz 
kiemu Komitetowi Frontu Jedno 
ścl Narodu, który w swoim cza­
sie rekomendował ich do WRN

gń

Dramatyczne wydarzenia na bejruckim lotnisku
(PAP) Uprowadzony w po­

niedziałek samolot libijskich 
linii lotniczych wylądował w 
kolejnym dniu swej „epopei” 
(we wtorek wieczorem) po raz 
drugi na lotnisku w Bejrucie. 
Było to możliwe mimo zablo­
kowania pasów startowych i 
oficjalnego sprzeciwu rządu 
libańskiego, gdyż ponad 2 000 
uzbrojonych bojówkarzy poli- 
tyczno-religijnej organizacji 
szyitów libańskich „Al Amal” 
zajęło siła gmach portu lotni­
czego oraz odblokowało pasy 
startowe. Przypomnijmy, że 
do tej właśnie organizacji na­
leżą porywacze samolotu łibij 
skiego. Bojówkarze wzięli też 
jako zakładników pasażerów 
samolotu libańskich linii lotni 
czych, który właśnie przybył 
z Londynu. Stwierdzili, iż bę­

dą przetrzymywali zakładni­
ków, o ile porywacze nie dos­
taną żądanego przez nich pa­
liwa, żywności oraz map lot­
niczych, umożliwiających im 
dalszy lot. Przez ponad 5 
godz. lotnisko bejruckie znaj­
dowało się w rękach milicji 
„Al Amal”. Po tych dramatycz 
nych wydarzeniach uprowa­
dzony „Boeing” 727” wystar­
tował w kierunku Teheranu, 
gdzie wylądował w środę we 
wczesnych godzinach rannych 
po uzyskaniu zgddy rządu i- 
rańskiego. Rzecznik tego 
rządu oświadczył, iż kierowa­
no się przy tym zasadami hu­
manitaryzmu oraz dodał, iż 
rząd irański będzie dążył do 
rozwiązania eałej sprawy w 
myśl zasad obowiązujących w 
stcsumikiach miedzy krajami.

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ka Wodnej przewiduje na dziś: 
zachmurzenie duże z przejaśnienia 
ml, okresami opady śniegu.

Temperatura maksymalna mU— 
2 stopnie, minimalna od nńo>M 
• do IB stopni.

Wczoraj o godzinie M zanego­
wano: w Kaliszu minus 3, w Po 
wianiu. Koninie i File mmm 3 
stopnie; ciśnienie 73« mm eayM 
>•1 hpą.

Dztsięłszy se wis 'ntc-mocyiny 
oprocowoł Józef Gołaszewski.
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Najważniejsza
polska sprawa

minionych tygodniach Pol rozstrzygać się sprawy 
. a żyła ideą narodowe­
go Dorozumienia. Towa­

rzyszyły t-nu nadzieje że wre 
szcie uda się zjednoczyć spo­
łeczeństwo ■ dźwignąć kraj z 
chaosu. Miliony Polek i Pola­
ków zobaczyły w owym fron- 
cie dobrej woli szansę, której 
zaprzepaścić nie wolno. Na po 
czątku wiele wskazywało na 
to, że tak właśnie się stanie. 
Ostatnie jednak dn: przyniosły 
wydarzenia, których wymowa 
— niestety — tożsama jest z 
rozgoryczeniem. Do wszelkich 
rozważań — od rodizinnych po­
cząwszy — o przyszłości Oj­
czyzny przeniknął strach. Co 
przyniesie nam jutro? To py­
tanie stawia s:ę dzisiaj w wie­
lu domach, niecierpliwie wy­
patrując choćby trochę pomyśl 
nych -Wiadomości i tego, by 
marzenia o spokoju, o gwaran 
cjach skutecznego / stawienia 
czoła kryzysowi — mogły być 
realne.

Ludzie mówią: — Przecież 
jakieś wyjście musi być, na­
wet jeśli jest to labirynt. Sami 
— ale wspólnie — musimy po­
szukać tej jedynej drogi. Dro­
gi di roniącej przed upadkiem. 
Kiedy naród w potrzebie, a 
dzwony bija na trwogę — ko­
nieczne jest, aby widzieć tylko 
ogólne, nie jednostkowe dobro.

Zaitem — raz jeszcze spróbuj 
my zjednoczyć wysiłki, powie­
dzieć sobie wszystko o wszyst­
kim do. końca, bez niedomó­
wień. I to też, że w działaniu 
trzeba wielkiej ostrożności, bo 
nić porozumienia jest cienka. 
W naszych — Polek i Polaków 
— rękach sprawa. aby wie do­
puścić do jej zerwania.

Oto i tło tego, dlaczego tak 
wielu ludzi głęboko niepokoi 
radomskie stanowisko „Solidar 
ności” — przeczące dotychcza­
sowym wyobrażeniom o speł­
nianiu się odnowy i postępu de 
mokracji. Coraz więcej ludzi 
widni, że stebrlizacja jest nam 
dateiaj potrzebna do życia jaik 
powietrze. Z tego każdy, jeśli 
bliskie jego sercu są losy Oj- 
czysny, musi adawać sobie 
sprawę.

Siedzimy na bardzo kruchej 
gałęzi. I rzecz w tym. by z niej 
zejść, a nie spaść. W takim 
przypadku nie można liczyć na 
szczęście, niezbędna jest roz­
waga.

Myślimy w tych dniach o 
Polsce ze szczególnym zatros­
kaniem i niepokojem. Żeby nie 
ginęła. Żeby była dobrą i czu­
łą matką dla swoich córek i 
synów. Oczywiście, nie tylko od 
niej to zależy, bo miłość prag­
nie wzajemności. Bo. jak w ro 
dżinie, liczą się chęci popraw­
nego ułożenia stosunków, prze­
ciwdziałania złu i nienawiści. 
Bywa, że czasami siąść trzeba 
przy stole i zwyczajnie poroz­
mawiać, by zrzucić z serca ka­
mień niezgody.

I właśnie przy stole, a nie 
gdzie indziej. powinny i musza 

naj­
większej wagi. Sprawy naro­
du. Czy mamy być tylko ob­
serwatorami ważenia się jego 
losów? Czy ma być coś postano 
wionę o nas. ale bez nas? Nie! 
Nikomu kto chce skutecznie ra 
tować Polskę nie odmawia się 
prawa głosu i działania. Do zto 
bienia jest bardzo wiele i przy­
da się każda parą życzliwych 
rąk.

Kraj stanął na progu zagro­
żenia. Musimy uczynić wszyst­
ko, aby był on nieprzekraczal­
ny. — słowem — musimy po­
rozumieć się. nie kończyć ni- 
ezego przed czasem. Jest prze­
cież jakieś wyjście, które bę­
dzie dobre dla większości. I 
obojętne czy zbudujemy tę dro 
gę od początku czy też od koń- 
ea. Pod jednym wszakże wa­
runkiem, że jasno sprecyzowa­
ny będzie cel, do którego ona 
ma prowadzić, że architekci w 
ostatniej chwili czegoś nie zmie 
nią.

W budowaniu porozumienia 
narodowego szczególną cenę 
ma szczerość intencji. Nie mo­
że się ta konstrukcja opierać 
na pozorach, bałamutnych oś­
wiadczeniach i obietnicach. Tu 
taj nikt nikogo nie powinien 
oszukiwać. Obojętnie po jakiej 
stronie — upór, zacietrzewie­
nie i werbalne oskarżenia mu­
szą uznać wyższość rozsac"'u. 
Konieczne jest, aby zapanow i 
nad emocjami, co nie przycho­
dzi łatwo.

Łatwiej będzie natomiast zje 
dnoczyć się jeśli uznamy, że 
nie ma spraw, których byśmy 
sami nie potrafili załatwić. I 
to bez względu na światopo­
gląd lub orientację polityczną. 
Czy jest to możliwe? Tak. Prze 
korjuje mnie o tym odzew spo­
łeczeństwa na apel rządu i par 
,tii o skupienie się wokół idei 
porozumienia narodowego. W 
wielu środowiskach był to i —• 
mimo wszelkich trudności — 
nadal jest odzew nie tylko 
aprobujący, ale równocześnie 
twórczy. Na takim gruncie po 
rozumienia, dla twórczych my­
śli pozostaje otwarty także 
nasz dziennik — „Głos Wielko 
polski”, na którego łamach po 
Sierpniu 1980 wielu autorów 
daje wyraz przekonaniu, że w 
sprawach najwyższej wagi spo 
łeczeństwo może i musi się po 
■rozumieć. W tym bowiem mie­
ści się gwarancja sprowadze­
nia kraju z równi pochyłej, z 
krawędzi przepaści.

Mamy w Wiełkopolsee wiele 
budujących przykładów roz­
wiązywania spornych kwestii. 
Rzecz jasna, nie odbywało się 
bez ustępstw i kompromisów. 
Prowadziły one jednak do pos 
tępu, i to jest najważniejsze. 
Sprzyjały więc spokojowi i 
nadziejom na lepszą przysz­
łość. Takie rozmowy, szczere 
i rzetelne, są nadal potrzebne.

Te właśnie doświadczenia 
nowodują, że tym bardziej w 
Wiełkopolsee nurtuje ludzi py 

tanie: czy rzeczywiście wszyst 
ko co- dotychczas czyniła „Soli 
darność” było zwykłą grą, czy 
konfrontacja jest — jak stwie 
rdził Lech Wałęsa — nieunik­
niona? Większość zapewne 
nie dopuszcza nawet myśli o 
twierdzącej odpowiedzi, bo i 
tak już wielu ludzi przytłacza 
strach przed przyszłością. Mo­
że ktoś wprawdzie powie­
dzieć, że strach niekiedy ma 
wielkie oczy. Może. Ale w 
tym przypadku chuchać trze­
ba nawet na zimne. Niebezpie 
czeństwo oparzenia zagląda 
bowiem do okien.

Jego zażegnanie jest naka­
zem chwili. Musimy wreszcie 
sobie zaufać i wspólnie wyjść 
naprzeciw porozumieniu. Ucz­
ciwemu i powszechnemu, na 
gruncie Konstytucji, w której 
sprecyzowany jest socjalistycz 
ny charakter naszego pań­
stwa, jego polityka zagranicz­
na i sojusze.

Trzeba się porozumieć, by 
rozwiązać istniejące spory, 
by skutecznie zapobiegać kon­
fliktom na przyszłość. Natu­
ralnie, w takich sytuacjach 
zawsze niezbędne są pewne u- 
stępstwa i kompromisy. Taka 
jest już bowiem istota każde­
go porozumienia — z czegoś 
się rezygnuje, aby w konsek­
wencji coś zyskać. Niezbędna 
jest wszakże atmosfera powa­
gi i odpowiedzialności za każ­
de słowo. Sprzymierzeńcem 
tak rozumianej idei porozu- 
ńenia jest także Kościół — 
tszący, że duch pojednania 

na idowego musi zapanować 
w i szyna tyciu społecznym, 
publi mym. I tego też, że za­
siadający przy stole rozmów 
muszą mieć świadomość, iż 
wynegocjowany dokument 
stanowić miałby trwały fun­
dament losu Polski.

Ratujmy siebie — to zawo­
łanie słyszy się teraz ezęsto. 
W tych dwóch słowach zawie­
ra się sens naszego istnienia, 
przetrwania najtrudniejszych 
dni. Ratujmy siebie — stuka­
jąc tego co nas łączy, a me 
tego eo dzieli. Uczyńmy wszys 
tko, aby nie dopuścić do za­
przepaszczenia szansy ocale­
nia narodowego. Ciąży bardzo 
niechlubna przeszłość, ale dzi­
siaj rozstrzygnąć musimy spra 
wę przyszłości. Potrzebna jest 
nam wiara, że — mimo wszyst 
ko będzie można z optymiz­
mem spojrzeć przed siebie, że 
nad Wisłą rozwiane zostaną 
czarne chmury.

Zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia — od łat na świę­
cie czas pojednania. Chciał- 
bym bardzo, aby i w Polsce 
nastał pokój. I wierzę, iż w 
końcu uda się wykorzystać 
wszelkie, nawet najdrobniej­
sze, możliwości utrzymania 
przy życiu idei porozumienia 
narodowego. To bowiem teraz 
nasza polska najważniejsza 
sprawa.

ANDRZEJ PIECHOCKI

Czy rok 1983 zagaszę się w 
historii jaiko początek 
wielkiej reformy polskie 

go systemu gospodarczego? — 
Dzisiaj już nie ma żadnych wąż 
ptówości, że >/krótce żachnie­
my wdrażać mowy mechanizm 
gospodarczy — stwierdził na 
początku spotkania z publicys­
tami ekonomicznymi ,prof. Zdzi 
sław Sadowski, zastępca peł­
nomocnika rządu do spraw re­
formy. — Rada Ministrów ped 
jęła uchwałę określającą zasa­
dy działania przedsiębiorstw w 
przyszłym roku, a w pakiecie 
rozporządzeń wykonawczych 
do ustaw o przedsiębiorstwie 
państwowym i samorządzie za 
łóg (zatwierdzonych przez 
Sejm 25 września) znalazła się 
także decyzja o likwidacji w 
1982 roku wszystkich zjed 
noczcń gospodarczych.

Po 15 miesiącach dyskusji o 
potrzebie reformy gospodar­
czej, stwierdzenie, iż zostanie 
ona przeprowadzona mogłoby 
się wydawać oczywiste, a jed­
nak rodzą się w niektórych śro 
dowiskach wątpliwości, czy 
wspomniane zasady działania 
przedsiębiorstw na 1982 rok 
oznaczają początek rzeczywis­
tej reformy. Oto prezydium 
Krajowej Komisji NSZZ „Soli 
darność” kategorycznie stwier­
dza w swoim oświadczeniu: 
„Przyjęta przez rząd bez żad­
nej konsultacji społecznej, uch 
wała o zasadach działania 
przedsiębiorstw w roku 1982 
(tzw. prowizorium) oznacza, że 
rząd postanowił utrzymać do­
tychczasowy system rządizenia 
gospodarką, powodując jedno­
cześnie drastyczne obniżenie sto 
py życiowej ludności”.

Ta uchwała jest sprzeczna z 
opiniami o prowizorium głoszo 
nymi przez specjalistów życzli 
wych „Solidarności”. Tak się 
bowiem złożyło, że cytowane 
na wstępie stwierdzenie prof. 
Z. Sadowskiego, iż prowizo­
rium to początek reformy ko­
mentowali na tym spotkaniu: 
prof. Jan Mujżeł i ekspert „So 
lidarności” doc. Szymon Jaku­
bowicz. Obaj nie mieli wątpli­
wości, iż uchwalone zasady go 
^podarowania na przyszły rok 
są pierwszym etapem reformy, 
a prof. J. Mujżei powiedział do 
słownie: „prowizorium powin­
no być poparte przez zwolen­
ników reformy, bo na tym ma­
newrze zawisło jej powodze­
nie”. Oczywiście, obaj „niezaSe 
żni” ekonomiści wskazali na 
rozwiązania mocno dyskusyj­
ne, ate ubolewając nad konie­
cznością wprowadzenia refor­
my w takiej sytuacji gospodar 
czej i w takim tempie, dalecy 
byli od stwierdzenia zawarte­
go w oświadczeniu KK, iż rząd 
zamierza utrzymać dotychcza­
sowy system gospodarowania.

Jeśli spokojnie analizuje się 
fakty, to jest oczywiste, iż po 
uchwaleniu przez Sejm uch­
wał o przedsiębiorstwie pań­
stwowym oraz samorządzie za­
łogi nie sposób gospodarować 
po staremu. Samorządność, sa­
mofinansowanie i samodziel­
ność przedsiębiorstw są prze­
cież kręgosłupem także zasad 
wprowadzania reformy czyli 
tzw. prowizorium. Jest ono je­
dynie „drogą na skróty” do re­
formy, bowiem przyjęte przez 
Radę Ministrów uchwały ma­
jące obowiązywać jedynie w 
1982 roku zawierają zasady

Reforma w 1982 roku

Zapowiedź drogi 
ku lepszej gospodarce

ujęte w projektach ustaw 
skierowanych do Sejmu. Do 
przvjęcia tych uchwał zmuszał 
czas i kalendarz, który nieubła 
ganię wskazuje bliski począ­
tek nowego roku, czyli godziny 
„zero” dla reformy. Trzeba się 
więc było decydować na roz­
wiązania tymczasowe, ale wea 
le nie znaczy, że nie konsulto­
wane. Przez wiele miesięcy w 
twardej walce zmieniano pro­
jekty (zmiany ‘ocenia się na 40 
procent) — i zdaniem prof. J. 
Mujżela — zrobiono w urzę­
dzie pełnomocnika rządu d.s. 
reformy wszystko, żeby prowi 
zorium było zbieżne z ogólny­
mi zasadami reformy. I w opi­
nii tego ekonomisty, jest ono 
zgodne z kierunkiem, choć nie 
obejmuje jeszcze całego zakre­
su problemów. Nie zawsze też 
można było wybrać najlepsze 
warianty rozwiązań, ale z jed­
nego, oczywistego powodu: 
stan gospodarki nie pozwala na 
talki „wstrząs”.

Ograniczenia zasad samo­
dzielności i samofinansowania 
zastosowane w prowizorium 
wynikają nie z niechęci do re­
formy, ale z sytuacji gospodar 
czej. Krytycy prowizorium są 
więc prawdopodobnie w takiej 
samej liczebności co zwolenni­
cy ograniczonego rozdzielnic­
twa materiałowego w pos'taci 
tzw. kierowanej sprzedaży, wy 
równania warunków startu 
przedsiębiorstw, systemu moty 
wacyjnego i dróg rozwoju han 
dłu zagranicznego. Te proble­
my są bowiem najbardziej kon 
trowersyjne, ale nieprawdą 
jest, że wszystkie przedsiębior­
stwa z radością przyjęłyby de­
cyzje choćby o pełnej swobo­
dzie pozyskiwania surowców i 
podzespołów. Przy ogromnym 
ich niedoborze, psizedsiębior- 
stwa małe i średnie doskonałe 
rozumieją swoją słabość w ry 
walizacji z przemysłowymi po 
teinitatami. toteż wypowiadają 
się za w miarę sprawiedliwym 
'rozdziałem brakujących mate­
riałów. Podobnie jest z kon- na 
trowersyjnym kursem dolara 
do złotówki, motywacjami do 
pracy i wyrównaniem warun-
ków startu Żadne rozwiąza­
nie nie jest w stanie w obecnej 
sytuacji zadowolić wszystkich.

Oczywiście, można żałować, 
że reformę trzeba wdrażać „na 
skróty”, bez uchwalenia wszy­
stkich ustaw przez Sejm. No 
ale trudno nadał dyskutować i 
spierać się, gdy z dnia na dzień 
gospodarka słabnie. Lepiej — 
zdaniem rządu — negocjować i 

poprawiać uchwały stwarzają­
ce przynajmniej cień szansy na 
zahamowanie regresu i wycho­
dzenie z impasu. Przecież do­
chód narodowy spad! już do 
poziomu 1974 r. i „drastyczne o 
bniżenie stopy życiowej ludno­
ści”, o którym czytamy w oś­
wiadczeniu prezydium KK „So 
1 darności” już jest faktem. Pro 
wizorium, czyli pierwszy etap 
reformy, choć daleki od oczeki 
wań. stwarza jednak szanse na 
przyszłość, natomiast odsuwa­
nie startu reformy, do czasu 
ustawowego uregulowania wszy 
stkich problemów rodzi oba­
wy, iż ze względu na pogarsza 
jące się warunki gospodarcze, 
może do tej chwili nigdy nie 
dojść. Później mogłoby nie być 
po prostu co reformować. Po 
wtóre, trudno oczekiwać, że 
uda się znaleźć rozwiązanie za 
dowalające wszystkich, jeśli 
któryś z partnerów odrzuca 
kompromis, jako"drogę do roz­
wiązywania trudności.

W reformowaniu gospodarki 
m my w kraju nie najlepsze do 
ś w ia dc zen i a, stąd n ieuf ność 
społeczeństwa, słabo zresztą 
obeznanego z ekonomicznymi 
realiami, wyrażana wątpliwoś­
ciami: czy znowu nie zatrzyma 
my się w połowię drogi? Ałe 
tym razem jest kilka elemen­
tów zmuszających do wdroże­
nia reformy: przede wszystkim 
sytuacja gospodarcza jest ka­
tastrofalna i nikt rozsądny nie 
widzi możliwości dalszego fun­
kcjonowania gospodarki bez 
jej zreformowania. Jej inte­
gralną częścią są dokonywane 
przed i po IX Zjeżdzie PZPR 
zmiany systemu politycznego. 
Istnieją wreszcie siły społecz­
ne, choćby w postaci niesależ- 
nych związków zawodowych, 
mające wpływ na rozwiązywa 
nie kłopotów, które przeżywa­
my.

Podjęte już decyzje umożli­
wiają od początku stycznia 
przyszłego roku funkcjonowa­
nie gospodarki — jak sądzę — 

warunkach najlepszych na 
tekie nas obecnie stać, choć od 
ległych od ideału. Drogą <łopeł 
nej reformy jest pełna trudno­
ści, a „czas owocowania” jesz­
cze odległy. Ale teraz nikt nie 
potrafi wskazać tepszego leku 
dla naszej gospodarki niż głę­
boką zmianę systemu gospodar 
czego. Początkiem tego proce­
su są uchwały określające za­
sady działania przedsiębiorstw 
w przyszłym roku, ze wszyst­
kimi swoimi wadami i zaleta­
mi. Prowizorium — jak się wy 
daje — jest zaipowiedzią drog: 
gospodarki ku lepszemu.

JANUSZ BEKAS

CZAH NO ■■ BIAŁYM 
■HBmNABRHHi

wy iedy się człowiek spa- 
jfj rzy, dmucha na zim 

ne. To oczywiste, że 
okres propagandy sukcesu 
— robienia z igły wideł i z 
czarnego — barw tęczo­
wych, długo jeszcze owo­
cować będzie niejako pro­
gramowym sceptycyzmem, 
wzmożoną ostrożnością i 
podejrzliwością. Mówimy 
— dzisiaj nikt nikomu nie 
wierzy na słowo, każdy 
chce wszystko sprawdzić, 
nim powie: rzeczywiście, 
to prawda.

Czy jednak jest właśnie 
tak, że nikomu się nie 
wierzy na słowo i że każ­
dego podda je się weryfi­
kacji? Moim zdaniem — 
jest jednak inaczej. Często 
nie wierzy się, a przy tym 
czyni się dużo i hałaśliwie, 
by nie ufać „oficjalnej” pra 
sic, a także radiu i telewi­
zji, przede wszystkim zaś 
Dzienników Telewizyjne­

mu, na zasadzie: nie jest 
prawdziwe to, co się „po- 
daje do wierzenia” w ofi­
cjalnych (czytaj: partyjno- 
rządowych) środkach prze­
kazu. Zaś to wszystko, co 
rozsyłane jest pod strzechy 
przez prelegentów oraz au­
torów i wydawców ulotek i 
pism spod znaku „Solidar­
ności”, Niezależnego Zrze­
szenia Studentów, Konfede 
racji Polski Niepodległej, 
a wcześniej — Komitetu 
Obrony Robotników przed­
stawia się jako zawierają­
ce sarną prawdę.

Tylko więc w oparciu o 
tę zasadę można zrozumieć, 
skąd się bierze przeświad­
czenie, że profesor Czesław 
Bobrowski mówił prawdę, 
kiedy się wypowiadał na 
łamach „Tygodnika Solidar 
ność”, a nie jest wiarygod­
ny w wywiadach dla „Ży­
cia Warszawy”, który to 
dziennik jest oczywiście —

jak' napisano na murach 
Warszawy — plugawy, bo 
po wydaje Robotnicza Spół 
dzielnia Wydawnicza 
„Prasa-Książka-Ruch”. Po­
dobnie z profesorem Zdzi­
sławem Sadowskim: jesz­
cze niedawno miał opinię 
liberała — zwolennika głę-

Ile jest 
bokiej reformy gospodar­
czej. zaś teraz (od kiedy 
przyjął • rządową posadę) 
nazywany bywa hamulco­
wym, choć głosi te same po 
glądy. No tak, ale gdzie on 
te poglądy głosi! W oficjal­
nych (rządowo-partyjnych) 
gazetach, w skompromito­
wanej telewizji i niewiary­
godnym radiu.

Stwierdził niedawno w 
„Życiu Literackim” rektor 
Uniwersytetu Warszawskie 
go, profesor Henryk Sam­
sonowicz: „Niechętnie dziś 
mówimy o naszych rozma­
itych potknięciach, niedo­
ciągnięciach, błędach. Jeśli 
na bohatera pierwszej ran

gi wyrasta Piłsudski, to 
nikt nawet nie chce słyszeć 
o tym, że była Bereza, nikt 
nie chee słyszeć o tym, że 
był proces brzeski, nikt nie 
chce słyszeć o tym, że prze 
wrót majowy nie był dzie­
łem, które należy pochwa­
lić. Przecież przewrót był 

prawd ?
zaprzeczeniem praworząd 
ności, o którą tak nam obe­
cnie chodzi”. Dlaczego? To 
oczywiste: wszystko, co ma 
źródła w okresie II Rzeczy 
pospolitej dla wielu, bar­
dzo wielu ludzi jest symbo 
lem demokracji i prawo­
rządności, zaś po drugiej 
wojnie światowej wszyst­
kiemu złemu winna jest no 
wa. władza, czyli PZPR.

W myśl tej samej zasa­
dy władza i tylko władza 
ponosi także winę za po­
głębianie się kryzysu i pos­
tępy anarchizacji życia. 
Władza — sugeruje się z 
określonych kół — chce 
biologicznego wyniszczenia

narodu, nie chce zaś refor­
my gospodarczej {ostatnio 
nawet chce, tyle że bez po­
rozumienia się ze społeczeń 
stwem czyli z „Solidarnoś­
cią”). W „Serwisie informa 
cyjnym” Komisji Zakłado­
wej NSZZ „Solidarność” 
Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza (nr 73 z 3. 12. 
1981) przyczytałem o usu­
nięciu strajkujących z bu- 
dynku byłej Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Pożarniczej 
w Warszawie: „Bez wątpli­
wości jest to nowa Byd­
goszcz”. W tym samym 
„Serwisie informacyjnym” 
znalazłem informację, że 
„kierownictwo partyjno- 
rządowe w istocie d ą ż.y 
do konfrontacj i” 
(podkr. — autor „Serwi­
su”). „Rząd — stwerdza w 
oświadczeniu wydanym 3 
grudnia 1981 r. Komisja 
Krajowa Solidarności” — 
zoybrał drogę przemocy, a 
odrzucił możliwość dialogu 
ze społeczeństwem”. „Rząd 
postanowił utrzymać do­
tychczasowy system rządze 
ma gospodarką". „Wprowa 
dzerńe tzw. środków nad­

zwyczajnych oznacza pró­
bę likwidacji praw obywa­
telskich i pracowniczych 
wywalczonych w 1980 ro­
ku. W tej sytuacji Prezy­
dium kK stwierdza, że wła 
dze przekreśliły obecnie 
szansę norozumi-niz . naro- 
dowego”.

Myślę, że te ostatnie sło­
wa, iż „władze przekreśli­
ły obecnie szansę porozu­
mienia narodowego” — 
wbrew intencji ich auto­
rów właśnie teraz są wiel­
ce pomocne w udzieleniu 
przez myślących Polaków 
odpowiedzi na pytanie: 
kto taką szansę oddala. 
Gdy rozum śpi, rodzą się 
upiory. Ale rozum się bu­
dzi.

Słyszymy to teraz właś­
nie prawie codziennie, ja­
kie obawy ogarniają wielu 
ludzi, po tym gdy usłyszeli, 
co mówią czołowi działacze 
Komisji Krajowej tego 
związku, który chce odmie­
nić Polskę.

ZYGMUNT ROLA
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Poznańska prasa „Solidarności"
INFORMACJA WŁASNA

Związek „Solidarność” w 
okresie minionego roku doro 
bił się w Poznaniu kilku ma- 
łoformatowych pism — dzień 
ników. tygodników i — w za 
łożeniu — miesięcznika.

Zarząd Regionu Wielkopol­
ska NSZZ „Solidarność” wy- 
daje trzy pisma: dziennik 
..Wiadomości dnia” (odbijany 
na powielaczu) w nakładzie 
około 10 tysięcy egzemplarzy 
tygodnik „Obserwator Wielko 
polski” (nakład 6—10 tysięcy 
egzemplarzy) oraz „Solidar­
ność Wielkopolski” — ów w 
założeniu miesięcznik w nakla 
dzie Około 15 tysięcy egzem­
plarzy. który ukazuje sie spo 
radycznie. zwykle rzadziej niż 
raz w miesiącu. Istnieje także 
gazetka teleksowa, rozsyłana 
codziennie do kilkudziesięciu 
zakładów pracy.

Własne pisma wydaja nie­
które komisje zakładowe ..So 
lidarności”. ..Serwis informa­
cyjny” ukazujący się w Uni­
wersytecie im. Ada-mą Mickie 
wieża 2—3 razy w tygodniu 
(nakład od 3 do 5 tysięcy eg­

Miejskie grupy operacyjne swoistym 
„dopingiem” dla opieszałej administracji
(PAP) Zakresem interwencji 

150 wojskowych. miejskich 
grup operacyjnych które spra 
wują swoisty patronat nad 00 
miastami w kraju, w tym — 
nad wszystkimi wojewódzki­
mi, objęte zostały newralgicz­
ne dziedziny życia mieszkań­
ców miast — ocena przygoto­
wania do aimy, usprawnienie 
funkcjonowania handlu, komu 
nikacji miejskiej, troska o lu­
dzi starych i samotnych, po­
moc udzielana żłobkom, przed­
szkolom. szkołom przede wszy­
stkim w dziedzinie ciepłowni­
czej.

Minione piętnaście dni pracy 
tych grup — nisze dziennikarz 
PAP Witold Smolarek — przy­
niosły cenne i konkretne spo­
strzeżenia: musi np. ulec po­
prawie zaopatrzenie w żyw­
ność przedszkoli i żłobków, w 
fatalnym stanie znajduje się ba 
za szpitalna wielu miast, nadal 
występują liczne niedociągnię- 
c a w systemie zaopatrywa­
nia sklepów i dystrybucji towa 
rów. Wojskowi stykają się też 
z wieloma — niestety — przy 
radkami nieuczciwości ludz- 
k'ej — dotyczy to głównie han 
^łowców i urzędników. Jakże 
często jedynym wytłumacze­
niem tych nieprawidłowości 
:?st zasłanianie się tzw. obiek­
tywnymi trudnościami.

Działający w miastach żoł­
nierze spotykają się z ogrom­
ną życzliwością, często grani­
czącą z przesadną wiarą, że po 
ich interwencji nastąpi natych 
miastowa poprawa, zniknie bez 
radność, bałagan iarstwo. spe­
kulacja i wiele innych plag spo 
łecznych nękających nas wszy- 
stk’Ch tak silnie.

Dwusetny numer „Nurtu”
W numerae 200 ,,Nurtu” pole 

camy uwadze m. in wspomnienia 
A. Janty-Połczyńskiego, opo­
wieść J. Kosińskiego pt ..Spo­
wiedź”, teksty: B. Latawiec pt 
„Zadra” A A Łuczaka „Rafał”, 
protzę J. B. Singcra, eseje: S. H. 
Kaszyńskiego i A. Falkiewicza, 
Jest to tekst wprowadzenia do 
grudniowego, dwusetnego numeru 
miesięcznika ..Nurt” (dwusetny 
numer tego rodzaju pisma jest 
ewenementem w historii poznań­
skiej prasy).

Prócz tych materiałów, na pierw 
szej stronie można przeczytać po 
e tą tek rozmowy Andrzeja Wró­
blewskiego z prof. Gerardem La 
buda ..Historia i współczesność”, 
a ta-kże —początek dokumentacyj 
nego tekstu z walk polskich w 
okresie I wojny światowej pt.

Berlin Zachodni

Śmiertelne ofiary heroiny
(PAP) Liczba śmiertelnych oliar 

przedawkowani a heroiny wzrosła 
w tym roku w Berlinie Zacliod- 
nijn do 51 osób. Informuje o tym 
ostatni komunikat miejscowe i po­
licji kryminalne.j. Przypuszcza się, 

zemplarzy) ma czasem kliku- 
nastotysięczine dodatki nad- 
zwyczajne. Komisja Zakłado­
wa „Solidarności” w Zakła­
dach „Telkom-Teletra” wyda 
je tygodniowy biuletyn in­
formacyjny „Rezonans” (500 
egzemplarzy). . Tygodnikiem 
jest także „As” — pismo o oa 
kładzie 10 tysięcy egzempla­
rzy. wydawane przez „Soli­
darność” w Poznańskich Za­
kładach Graficznych im. M 
Kasprzaka.

Jak nas poinformował Je­
rzy Nowacki — rzecznik pra­
sowy Zarządu Regionu Wiel­
kopolska, „Solidarność” czy­
ni przygotowania do wydawa 
nia własnego, wojewódzkiego 
pisma, które byłoby sprzeda­
wane w kioskach „Ruchu” 
Za pośrednictwem Komisji 
Krajowej prowadzone są roz 
mowy w Ministerstwie Kul­
tury j Sztuki w sprawie przy 
działu papieru. Redakcję, * 
przynajmniej w początkowym 
okresie tworzyć będą pra­
cownicy i współpracownicy 
Zacządu Regionu, którzy przy 
gotowują pisma ukazujące się 
obecnie, (zr)

Prerogatywy tych grup — 
podobnie jak w przeszłości te­
renowych „wiejskich” grup 
operacyjnych — są rzeczywiś­
cie wysokie ale nie cudotwór­
cze. Ich członkowie, współpra­
cujący najściślej z władzą ad­
ministracyjną a także m. in. z 
aktywistami ŻBoWiD i organi­
zacji młodzieżowych, mogą po­
móc w dostrzeżeniu niedociąg­
nięć i znalezieniu dróg wyj­
ścia, ale przecież nie dysponu­
ją aparatem wykonawczym. 
Aparat ten jest w miastach i 
często wymaga „tylko” dopin­
gu.

Jak wynika z meldunków 
kierowników miejskich grup 
operacyjnych działających m. 
in. w Warszawie, Bydgoszczy, 
Toruniu, Kielcach, Gdańsku, 
Olsztynie. Katowicach, Koni­
nie. Poznaniu, Szczecinie, Bia­
łymstoku. z każdym dniem ob 
serwuje się stopniową popra­
wę w ważnych dla społeczeń­
stwa dziedzinach życia. Szko­
da tylko, że potrzebna jest do­
piero interwencja...

W odróżnieniu od grup fun­
kcjonujących w środowisku 
wiejskim — miejskie grupy 
operacyjne mają liczniejszy 
skład: wynosi on od 10—15 
osób, przy czym na każde mia 
sto, w zależności od liczby mie 
szkańców, przypada od kilku 
do kilkunastu grup.

W tym nadzwyczajnym dzia 
laniu — co warto chyba pod­
kreślić — po raz kolejny uwi­
dacznia się charakter ludowe­
go Wojska Polskiego, służące­
go narodowi w każdej potrze­
bie, spieszącego z pomocą wszę 
dzie tam. gdzie zachodzi konie 
czność sprawnego i odpowie­
dzialnego działania.

..Szczyty To bruku” Zygmunta 
Konrada Nowakowskiego.

Część dwusetnego „Nurtu’ zaj­
mują wiersze poznańskiego poety 
Ryszarda Krynickiego z cyklu 
..Niewiele więcej”.

Z innych publikacji: Kazimierz 
Młynarz w pierwszej części swe­
go tekstu ,.Opera nad operami” 
pisze o micie „Don Juana”; Ma 
ciej Sieradzki zamieszcza artykuł 
..Kalectwo jako zjawisko społecz­
ne”; Andrzej Górny omawia spek 
taki poznańskiego Teatru Nowe­
go ..Oskarżony: CZERWIEC PIĘC- 
DZIESIĄTSZESC” a Ewa Piotrow 
ska przedstawienie poznańskiego 
Teatru Polskiego „Kwartet”. O 
surrealizmie w plastyce pisze Jo­
lanta Dąbkowska-Zydroń, z Henry 
kiem Szeryngiem rozmawia Jerzy 
Utjechf, a o młodym filmie pol­
skim nisze Edward Pawlak, (bran) 

że w tym roku pobity zostanie re 
kord — 52 zgony narkomanów.

Według tego sańiego źródła. 274B 
osób w Berlinie Zachodnim stale 
zażywa heroinę.

Co dalej 
ze studentami 
byłej WOSP? ;

(PAP) Po odblokowaniu 2 
grudnia br. przez siły norząd 
kowe gmachu byłej Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Pożarni­
czej w Warszawie j usunięciu 
stamtąd strajkujących. wiele 
osób pyta o dalsze losy studen 
tów — podchorążych tej uczel 
ni. o to. gdzie się znajdują i 
co obecnie robią? Z prośbą o 
odpowiedź na te pytania dzień 
nikarz PAP zwrócił się do 
Komendy Głównej Straży Po 
żamych.

Z uzyskanych informacji wy 
nika, że większość studentów 
byłej WOSP udała się do 
miejsc stałego zamieszkania. 
Spośród 364 słuchaczy uczelni, 
jacy znajdowali sie w WOSP 
w dniu proklamowania strai 
ku okupacyjnego (25 listopa­
da br.). obecnie do 8 grudnia 
br. zgłosiło się do Komendy 
Głównej Straży Pożarnych, 
bądź do komend wojewódz­
kich 238 podchorążych. Dane 
te nie obejmują województw 
przemyskiego i suwalskiego, 
z których nie nadeszły dotych 
czas informacje. 206 oodchorą 
żych podpsało deklaracje o 
sotowości podjęcia nauki w 
nowej uczelni pożarniczej. Na 
leży podkreślić, że podpisując 
taka deklarację studenci zobo 
wiązują się jednocześnie ściśle 
przestrzegać obowiązki wyni 
kające z charakteru słuźlby po 
żarniczei ł przepisów praw­
nych regulujących tok nauk:

Zgłoszenie się do KGSfl? 
bądź do komend wojewódz­
kich straży pożarnvch i podoi 
sanie deklaracji jest warun­
kiem przejęcia do nowej uczel 
ni pożarniczej. Minister spraw 
wewnętrznych przedłużył ter 
min składania takich deklara 
cii z 7 bm. do 10 bm. włącz­
nie. O rozpoczęciu zajęć w no 
wej uczelni pożarniczej oraz 
o zakwalifikowaniu do niej 
studenci zostaną powiadomię 
ni. Do czasu rozpoczęcia nauki 
studenci b. WOSP zatrudnia­
ni są w miarę możliwości eta 
towych oraz według posiada­
nych kwalifikacji na stanowis 
ku funkcjonariuszy pożarnic­
twa. w jednostkach ochrony 
przeciwpożarowej oraz cywil 
nych mstr Łucjach i przedsię- 
biorstwacłi.

Należy także dodać że ci 
ńudenci. którzy zgłoszą się do 
komend straży pożarnych ł 
wypełnią deklaracje o goto­
wości podjęcia nauki, nie bę­
dą powoływani do wojska. 
Wobec innych podchorążych 
stosowane będą ogólnie obo­
wiązujące przepisy dotyczące 
wieku poborowego.

Według informacji uzyska­
nych przez PAP grupa słucha 
czy byłej WOSP trierze udział 
w strajku na Politechnice War 
szawskiej.

W. Brytania sparaliżowana
przez zimę

(PAP) Pierwszy i stosunko­
wo łagodny atak zimy spowo 
dował sparaliżowanie wielkich 
obszarów W Brytanii. Szcze­
gólnie ucierpiał Londyn i ok­
rąg stołeczny, w których opad 
ok 3 cm śniegu wywołał cha 
os komunikacyjny i stał się 
przyczyną wielu wypadków. 
Sytuację pogorszył brak ostrze 
żeń meteorologów, którzy 
nie przewidzieli opadów i nic 
zapowiadali żadnych anomalii 
pogodowych.

Ruch kolejowy oraz kurso­
wanie metra w Londynie zo­
stały mocno ograniczone. Przy 
lukach w komunikacji maso­
wej. na drogi wyjechała zwie 
kszona liczba samochodów.' 
Wiele z nich utknęło na dro­
gach podiondyńskich i na uli­
cach miasta i zostało Dorzu­
conych przez kierowców oraz 
pasażerów. Atak zimy zasko­
czył lokalne władze, odpowie 
działne za utrzymanie norsad 
ku i zapewnianie przejezdno 
ści dróg. Śnieg i gołoledź da­
ły się we znaki także na au­
tostradach. gdzie wprowadzo­
no ograniczenie szybkości do 
50 km/godz. przy normalnie 
obowiązującym 110 km/godz. 
Ostrzeżenia radiowe i wzmo- 
cnione patrole policyjne przy 
czyniły sie do ostrożnej iaz- 
dy — mimo kilkuset kraks 
w okręgu londyńskim, nie od 
roteweno wypadków śmier­
telnych.

Poznańskie piłkarstwo po sezonie

Czy nadzieje stosowne do możliwości?
Sobotni ćwierćfinałowy po­

jedynek o Puchar Polski Lech 
— Widzew zakończył piłkar­
ski rok 1081 w Poznaniu. Os­
tatni akord sezonu był bar­
dzo okazały pod każdym 
względem (widowiskowość, og 
romne emocje i korzystny re 
zultat). co nie znaczy jednak, 
że wszystko co obserwowaliś­
my na boiskach od sierpnia, 
dostarczyło podobnych wra­
żeń. Zacznijmy od Lecha, któ 
rego występy ze zrozumiałych 
względów kibice piłkarscy ‘ 
śledzili z największym zańnte 
resowaniem.

Ktoś kiedyś napisał, że le- 
chdci to zespół specjalizujący 
się w serialach. Dlaczego? 
Otóż w rundzie wiosennej bro 
niąca się przed spadkiem dru 
żyna kolejarzy wystartowała 
fatalnie. Poniosła 2 porażki i 
gdy wszystkim sympatykom 
poznańskiej jedenastki przy­
szłość jawiła się w czarnych 
kolorach, piłkarze wygrali 5 
kolejnych spotkań i z dołu ta 
beli awansowali w jej środ­
kowe rejony. W rundzie je­
siennej nastąpił podobnr przy 
padek, tyle że sytuacja była 
diametralnie inna. Imponują­
cy start (2 zwycięstwa) i gdy 
kibice już widzieli swój zes­
pół wałczący o najwyższe tro 
fea w lidze, przyszła seria 5 
porażek, bynajmniej nie przy 
padkowych. Wprawdzie fak­
tem jest, że z tych 5 spotkań 
4 Lech przegrał w samej koń 
cówce (w tym 2 na skutek 
problematycznych rzutów kar 
nych), eo od biedy można tłu 
maczyć pechem, ale faktem 
jest również, że w tych 5 me 
czach Lech nie strzelił żad­
nej bramki, eo już trudno na 
zwać nięprzychylnością losu. 
Po prostu 1 wbici grali wtedy 
słabiej, a rzeczą s?kolen.iow- 
ców jest dociec przyczyn tego 
zjawiska.

Na szczęście kryzys w po­
rę zastał przełamany i poznać 
słoi pierwszoligowiec nadra­
biając straty w końcówce, 
zdołał zgromadzić w całej nm 
dzie 15 punktów, eo wcale nie 
jest dorobkiem skromnym.

Owe 15 punktów, to w głów 
nej mierze efekt dobrze zor­
ganizowanej gry obronnej i

Rozpoczęła obrady 
V Europejska

Konferencja Sportu
(PAP) We włorek w hotelu 

,,Vóctoria’’ w Warszawie odby 
ło się uroczyste otwarcie V 
Europejskiej Konferencji Spor 
tu.

W imieniu rządu PRL ucze­
stników konferencji powitał wj 
cepremier Jerzy Ozdowski.

W konferencji biorą odział 
delegacje z 25 państw. W śro­
dę przedstawione . zostaną 
pierwsze referaty — przewód 
niczącego GKKFiS Mariana 
Renke ną temat ..Kształtowa­
nie postaw młodzieży przez 
sport i dla sportu” oraz prze­
wodniczącego Komitetu Kultu 
ry Fizycznej i Sportu przy Ra 
dzie Ministrów ZSRR Sergie- 
ja Pawłowa na temat „Między 
narodowa wymiana sportowa 
iako czynnik wychowania mło 
degp pokolenia dla wzajem­
nego zrozumienia i kształtowa 
nia”.

Obradowało walne 
zebrani* Lecha

Wc wtorek odbyło się walne ae 
branie sprawozdawczo-wyborcze 
Kolejowego Klubu Sportowego 
Leeh. Omówiono na nim osiąg­
nięcia sportowe największego w 
Wielkopołsee klubu w łatach 
1977—M, a także dyskutowano nad 
tym >k zapewnie datezy pomyśl- 
ny ermwój kbibn. Zadłużonym 
dzialamom oraz zawodnikom wrę 
czono odznaczenia regionalne i 
sportowe. Wybrano także nowy 
zarząd, na ezełe którego stanął 
ponownie Bogdan Zeidler. (wiĄ 

wysokiej formy zawodników 
występujących w tej forma­
cji. Świetnie dysponowany 
przez całą rundę rutynowany 
Szewczyk tworzył wraz z wa­
lecznym Małkiem dobrze ro­
zumiejącą się parę stoperów; 
na równym poziomie grali bo 
can-i obrońcy Pawlak i Bar- 
czak, w wielu meczach repre­
zentacyjna formę prezentował 
Mowlik. A dodać trzeba, że czę 
sto formacja ta wspomagana 
była jeszcze przez A da mc a. 
Nic więc dziwnego, że prze­
ciwnikom trudno było sforso­
wać taką zaporę, i że zdołali 
tego dokonać zaledwie U ra­
zy. Mniej bramek od Lecha 
— 10 stracił tylko Górnik.

Mieli kłopoty ze zdobywa­
niem bramek rywale lecht- 
tów. ale i poznaniakom strze 
lenie gola nastręczało sporo 
trudności. W większości czy­
nić to musieli gracze drugiej 
linii (5 bramek zdobył znany 
z silnego i precyzyjnego ude­
rzenia Krzyżanowski), bowiem 
w ataku Lech dysponował 
praktycznie jednym tylko na 
pastnikiem — Niewiadoms­
kim. To chyba dostatecznie 
tłumaczy mało skuteczną grę 
kolejarzy.

Chociaż minionej jesieni nie 
wszystko układało się zgodnie 
z oczekiwaniami zwolenników 
kolejarskiej jedenastki, to run 
dy wiosennej oczekują oni z 
niemałym optymizmem. Bie­
rze się on chyba z tego, że 
w poprzednich dwóch sezo­
nach właśnie wiosną lechici 
grali znacznie lepiej niż je- 
sienią, jak również z faktu, 
że w barwach Lecha wystąpi 
już Okoński. Ten świetnie wy 
szkolony technicznie zawod­
nik, potrafiący jednym nie- 
schematycznym zagraniem vie 
zorgsnńzować defensywę ry- 
wak, z pewnością przyczyni 
się do znacznie skuteczniej­
szej gry poznańskiej drużyny. 
A jest wiosną o on walczyć. 
Od zdobycia głównego tro­
feum w Pucharze Pofl.sk; dzie 
Ją lechitów zaledwie dwa wy 
grane mecze, a w łrdze straty 
do czołowych zespołów wcale 
nie są duże.

Jeśli o Lechu można powie 
dzieć. że nie zawiódł, to nie

0 „Bogdance"
Poznańskie lodowisko przy 

ul. Północnej jak zwykle zi­
mową porą cieszy się dużym 
wzięciem. W ubiegłym roku 
wiele się tam działo, niestety 
niezbyt dobrego. Najpierw od 
WOS-iR przejęła obiekt Fabry 
ka Samochodów Rolniczych 
„Tarpan”, która po kilku mie 
siącach zrzekła się go na rzecz 
WOSiR. Ten zaś w zasadzie 
został zmuszony do przejęcia 
.Bogdanki’’ na powrót pod sw© 
je skrzydła.

Zmiany właściciela siła rze 
czy lodowisku na dobre wyjść 
nie mogły. Tak potrzebny spo­
łeczeństwu obiekt niszczał, 
gdyż kolejni właściciele nie 
byli zainteresowana jego re­
montem. A właściwie inaczej 
— nie byli zainteresowani re­
montem na własny koszt. Obec 
nie mija już ponad pół roku 
od chwili, gdy ponownie wła­
ścicielem „Bogdanki” stał się 
WOS;R. I chyba jednak do­
brze się stało.

Przede wszystkim poprawiła 
się estetyka. Teren wokół lo­
dowiska został uporządkowa­
ny. Odmalowane balustrady 
na widowni ożywiają pejzaż. 
W miarę sprawna „Rolba” 
gwarantuje lód dobrej jako­
ści. Musi cieszyć stan sanita­
riatów i szatni, które przede 
wszystkm są czyste, bo o cień 
lej wodzie trudno na razie ma 
rzyć. Wszystko to zasługa go 
spociarza Jana Dybionki czu­
wającego od rana do nocy nad 
sprawnym funkcjonowaniem 
lodowiska.

Wchodząc na teren obiektu 
nie spodziewałem sie wiele

Turniej w Pobiedziskach
w Fohirrfżiskach zakończy! się 

siatkarski turniej mężczyzn o pu 
char neezetntka miasta i gminy. 

sposób podobnej opinii wyra 
zić o występujących w II Ja­
dze piłkarzach Olimpu. Gwar 
dziści zgomadzili zaledwie 12 
punktów ; odrobić te straty 
wiosną będzie niezmiernie tru 
dno. Rzecz zaskakująca, że z 
tych 12 punktów aż 7 pozna­
niacy wywalczyli na wyjaz­
dach. Jeszcze ciekawiej wy- 
gląda porównanie zdobytych 
bramek. 6 Olimpia strzeliła w 
Poznaniu, a aż 13 na obcych 
boiskach. A to dlatego, że nie 
najlepiej wyszkolonym techni 
cznie poznaniakom łatwiej przy 
chodziło zaskoczyć obronę 
przeciwników szybką kontrą 
niż sforsować defensywę ry­
wali przy pomcy ataku pozy­
cyjnego, co musieli czynić, gdy 
konkurent zagęścił szyki na 
własnym przedpolu.

Ale nie w grze napastni­
ków kryje się główne zło, lecz 
w słabej postawie defensywy. 
Olimpia zawsze słynęła z do­
brze zorganizowanej gry ob­
ronnej i zwykle nie zdarzało 
się jej tracić 23 goli w jednej 
rundzie co nastąpiło akurat 

jesienią. Ale w tym właśnie na 
leży upatrywać pewnych ®e~ 
zerw. Rutkowski, Król czy 
Tomkowiak, to przecież gra­
cze rutynowani, a Bzdęga jest 
dobrym bramkarzem. Jeżeli 
blo1? defensywny zacznie sta­
nowić wiosną monolit, mniej 
będzie przykrych niespodzia­
nek, których, niestety, jesie- 
nia gwardziści nam nie szczę 
dzili.

I jeszcze kitka słów o wy­
stępującej w III lidze War­
cie, którą też grała poniżej 
oczekiwań. Szans na awans je 
szcze me straciła, bowiem prę 
miewane są dwie czołowe lo­
katy w grupie. Ale jeżeh wńo 
sną warciarze też będą trwo­
nić punkty tak beztrosko jak 
to czynili jesienią, to przędło 
ża swą trzecioligową egzysten 
cję. A w przyszłym roku ten 
najbardziej zasłużony dla po 
znaftskiego piłkanstwa klub ob 
chodzi 70-łecie swego istnie­
nia i powrót do TI lief byłby 
najmiter-ym prezentem dta 
wciąż jeszcze licznych sym­
patyków „zielonych”.

WIESŁAW ŁUCZAK

optymistyczniej 
zmian, lecz to co zobaczyłem 
napawa optymizmem. Już sa­
mo wejście poprawia samopo 
czucie. Niby prozaiczna spra­
wa. lecz istotna — wysypanie 
piaskiem dróżki przed samym 
wejściem.

Wiele narzekali poprzedni 
dysponenci lodowiska na stan 
instalacji chłodzącej. Na uty­
skiwaniach jednak poprzestali, 
a WOSiR zabrał się kopyta” 
latem do roboty. Wymieniono 
izolację całego systemu chłod­
niczego. przedmuchano i prze 
czyszczono przewody tak. że 
straty energii w drodze z Za­
kładów Mięsnych (gdzie mieś­
ci się cały układ zasilający) je­
śli są. to naprawdę niewielkie. 
Uporano się 2 tym szybko 
(wierzę, że i skutecznie) i mi­
mo obaw ślizgawki rozpoczęły 
się na początku października. 
Od tej nory lód test zawsze, 
mimo iż kilka razy tempera­
tura wynosiła kilka stopni po 
wyżej zera.

Największa bolączka jest 
brak gorących napojów na terę 
nie lodowiska. Jak mi tłuma­
czono podejmowano już próby 
oddania w ajencję barku, lecz 
brakuje chętnych. Bo i cóż 
tam sprzedawać w czasach re 
glamentaci:? Nikt nie widział 
szans zrobienia interesu na 
herbace. Moim zdaniem chy 
ba jednak można. Niech ta 
herbata kosztuje-nawet i 10 zło 
tych. Nikt nie, będzie się chy 
ba o to złościł, jeśli przemarz 
n«ętv . będzie miał szanse na 
wypicie kubka ciepłego napo­
ju-

LESZEK GRACZ
Udz,a! brało 6 drużyn, a zwycię­
sko z te! rywalizacji wyszedł ze­
spół PGR Pomarzanowice poko­
nując w finałowej rozgrywce 
PKP Pobiedziska 2:1. Trzecie miej 
sce wywalczyła Zbiorcza Szkoła 
Gminna z 'Pobiedzisk, ffeg)

Pofl.sk


© Praca
Malarzy prizyjmę za bar 
ci-zo dobrym wynagro­
dzeniem. Poznań Zacl_ 
sne ia m. 2 w gOdz. 1« 
~w- 49240g

© Nauka
Tańców towarzyskich Wy 
uoza Adela Szczurków- 
na. Pownań, aleje Marcin 
kowsk i ego 2a. parter. 
_____ 4™Śg

© Kupno
Ciągnik C-3«5 ku-pię. Tel 
130-467. Luboń - 3, Koś- 
ctaBzkl 105, Pracz. 4«76Cg

Za ciągnik proponuję: 
gotówkę, samochód, ma­
szyny. inne. Oferty: 
..Pro - Omnta" 32-400 
Sztom. 48392g

"ony PeKao pMr ta»- 
Pię. Tel. 20-40-00. 4736^

© Sprzedaż
Garaż blasza<ny Rataje 
tel. 715-36 po południu. 
- ______’ *—»g
Komplet swarzędaki dąb 
rustykalny, pytana ko­
moda sofa do spania, 
2 fotele sprzedam lufa z.ą 
mienię n, kożuch. Tel. 
32-54-53. 4S3O3R
Tuje na żywopłot spree 
dam. Komorniki k/Pozna 
nia. Nowa 2. 3512Bg

Pomidory „Climbltae" 
najwcześniejsze, grunto­
we i pod folię. Nasio­
na 50.— zł porcja wy­
syła za pobraniem poe? 
towytn Stanisław Polak 
Stary Węgliniec. 55-940 
Węgliniec. i

© Samochody 
Sprzedam Fiata IMp od­
biór Połmozbet (za bo­
ny PeKaO) Oferty „Pra 
sa", Skryta 1, dla 487*92g 
Sprzedam Tarpana Com­
bi rocznik 1977 M-318 po 
z«ań Glebowa 28. telefon 
707-25.494O2g

• Lokale
Csłonek SM powzukuje 
jednoosobowego pokoju. 
Oferty Prasa”. Sk.ryta 1 
dla 49224g.
Studentka poszukuje po 
koju 1-osobowego. ofer­
ty „Prasa” Skryta 1 dla 
______ ______________4t»I€g 
Kupię mieszkanie 1 lub 
2-pokojowe, najchętniej 
w starym budownictwie. 
Oferty .Prasa” Skryta 
1 dla 47«5&g.

© Różne
Malowanie mieszkań.
Ambroazikiewicz, tel. 
467-21. «279g

Producenta 
kolorowej 
poezuku ję. 
sa” Skryta

folii PCW 
szer. 86 cm, 
Oferty „Pra. 

1 dla 474Slg.

© Matrymonialne 
Siwiejący brunet pracow 
nik firmy polonijnej po- 
zna panią wysokiej kul­
tury osobistej z mieszka 
ndcm i telefonem. Cel 
matrymonialny. oferty 
..Prasa”, Skryta 1, dla ' 
4^KJO2g.

Rozwiedziony nńe z wta® 
nej winy. 28-letni tech­
nik ISO etn, posiadający 
mieszkanie, pozna panią 
kulturalną bez nałogów 
do lat 34. Zdjęci* mile 
widziane. Zwrot, dyskre­
cja. Cel matrymonialny 
Oferty „Prasa”. Skryta 14 
dla 4T488gpr.

Najstarsze w Polsce Br«_ 
ro Matrymonialne „Mał-
żeństwo” 
Libelta ». 
je usłuięi 
małżeństw.
sla<rszych 
panów dla

51-707 Poznam 
polecając swo 
w kojarzeniu 

poszukuje 
ku Ituralnych 

uroczych pań
Blu.ro czynne w dni pow 
Rzednie godz. 16—19.

4ftll5g

się Oddziały: Budżetowy, Księifowo^ri i Re­
wizji Gospodarczej oraz Oddział Dochodów 
i Finansowania Gospodarki Narodowej.

W budynku „C” na I piętrze w pok-
— 106 i 108 — 118 mieszczą się Oddziały: Po­
datków i Opłat, Poboru j Inspekcji Podatko­
wej, Podatków Gruntowych i Majątkowych 
oraz Ogólny i Finansowania Administracji.

Zawiadamia

ta
został 
16/20

KOMUNIKATY
się, że WYDZIAŁ FINANSOWY
przeniesiony z ulicy Li bel-

Nr central; telefonicznej 510-71,
Telefony bezpośrednie pozostają bez zmian.

3612-K1
WIELKOPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ

Emeryt rzemieślnik po­
zna panią o pogodnym 
usposobieniu. Cel matry 
monialny oferty ..Pra­
sa”. Skryta 1. dla 46317g

do gmachu
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

w Poznaniu, 
aieja Sta 1 in gradzka 16/18.

W budynku „B” na V piętrze, w pok. od 
533 do 540 i w pokojach 501 — 502 ^lajdują dnia 9. XII. 1981 roku

Gra .3X10*’ 
z dnia 9. XII. 1181 roku 
za 3 trafne po zł. 2.700,—
za 2 trafne po zi. 1 
za 1 trafną z licobą 
dodatkową po zł.
Pamiętaj! W dntiu
XII. 
sza

l«ł, -

TO, -
16.

br tj. w najbliż-

GRA”.
środę ,WIELKA

Atrakcyjne na.

4- Dnca 3 grudnda 1981 roku zmarła po krót- 
• kich cierpieniach, w 89 roku życia na­
maszczoną Olejami św., nasza kochana mat­
ka i teściowa, babka i prababka, ^p

JADWIGA BALWIERCZAK
z domu Bronowska

Pń©raeb odbędzie się ie grudnia 16®! roku 
o godzinie 14 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

48761g
RODZINA

V
4. Dota 8 grudnia 1S81 rolou zmarła po diu- 
• giej chorobie w wieku »6 la.t, opatrzona 
Satarafnentaffii ^w., nasza droga matka

ANNA SZELIGA
z domu Mrugasiewicz

Pogrzeb od.będizie się w sobotę. 12 hm. G go- 
g dzdońe 8 na cmentarzu jutnikowskim.

W smutku pogrążeni 

dzieci, wnuki, prawnuczka i rodzina

Ut. Hetmańską 16/M m. «S3OSg

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 grudnia 1981 roku zmarł nagle prze­

żywszy 87 lat, mój kochany mąż. nasz drogi 
ojciec, teść, d«zaadek i pradziadek, śp.

FRANCISZEK WEYMANN
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 12 grudnia 

br. o godzinie 12.35 na cmentarzu junikow-

Pusrzozyko-wo, uŁ Czarnieckiego 3.
Powtań, ul. Gwardii Ludowej 31 m. 7. 4983fig

I
Dnia 7 grudnia 1301 roku zmarła nagile 
nasza ukochana ciocia i-szwa gierka śp.

WŁADYSŁAWA MADAJCZAK
Bo^ireeb ocibęd^-ie się w sobotę, 12 grrudtnda 

br. o godTioie 7.50 na emcnkaT^ni jtamkow^cim.

W smutkru pogrążona

R N A

Pńwyań. Małeckiego. 49327g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
6 grudnia 1981 roku odszedł na zawsze po

i
•4

długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
kramentami św., mój jedyny syn. śp.

MIECZYSŁAW NOWAK

Sa-

2

przeżywszy lat 42
Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona 

w sobotę. 12 grudinia br. n godzinie 9 w koś­
ciele parafialnym w Chartowie. Pogrzeb odbę- 
dzie się w tyjn samy dniu na ementarzu ju- 
mikowskjm • godzinie 14.36.

Pogrążona w srmutfcu

Autobus odjedwie 
dizinie 13.36.

Poznań,. Osiedle 
ul. Rogacka 13).

sprzed domu żałoby o &o-

Lecha 126 m. 26 (dawniej
492mg

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1 8 grudnia 1981 roku zmarł po ciężkich
cierpieniach, opatrzony 
najdroższy ojciec, teść i 
lat 59, śp.

MAGDZIARZ

Sakramentami św., 
i dziadek, przeżywszy

BEDNAREK
Pogrzeb odbędzie się 12 grudnia br. o gt>-

fi dżinie 8.35 na cmentarzu junikowskim, poprze­
dzony mszą św.

W żalu pogrążona

49281g

4. Z glębokiUn żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 6 grudnia 1981 roku po ciężkiej i długiej
chorobie w wieku 76 la.t, zakończył swoje pra­
cowite życie, opatrzony Sakramentami św., śp.

RAJMUND IIARCICZKA
odznaczony Złotą Odznaką Polskiego Związku 
Motorowego, Złotą odznaką Motokłubu „Unia** 

Honorową Odznaką m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 12 ban. o go­
dzinie 10.36 na cmentarzu junikowskiłn.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, siostry, synowie z żonami i wnuki

Poan<ań, Berlin. Toronto. 4913Sg

tZ największym smutkiem zawiadamiamy, 
że dnia 8 grudnia 19®1 roku zmarł po dłu­

gich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój kochany mąż tatuś, teść,
dziadek i

Pogrzeb 
d-zinije 14 
nie. Msza 
fii-almym.

492844;

pradziadek, przeżywszy 77., śp.

ADAM SIEWRUK
odbędzie się w piątek, 11 bSQ> o go- 
na cmentarzu w Murowanej Gośli- 
św. 0 godzinie 18 w kościele para-

W smtrtJku pogrążone 
żona z dóećmi d rodzina

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dn®a
5 grudnia 1981 roku zmarła nasza kocha­

na mama, teściowa, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 79. śp.

MARIA HELKA
z domu Kwapisz

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. IC gjrudnia 
br. o godziane M-» m cmentarza jumókow- 
skńtm.

W smutki pogrążona

Posnań, Ratajczaka 45 m. 6. 4«953g

Dnia 2 grudnia łasa roku zmarła, opa.traona 
Sakramentami św., w wuełku 86 la<t, nasza dro­
ga siostra, kwzynka i ciocia

ZOFIA JUR
Pogrzeb odbędzie się 

dżinie 9 aa cmentarzu na Jmreik owie.

RODZINA

48!»łg

-L Z głębokim żalem zatwiatd-amiamy, że dnia 
‘ 8 grudnia 1981 roku odeszła od nas opa­
trzona Sakramentami $w.. nasza najukochań. 
sza ciocia, pełna dla wszystkich dobroci, przyj- 
jaźni i życzliwości, śp.

MARTA TROJANOWSKA
z domu Wachalska

Pognzeb odbędzie się w sobotę, 12 om. o go- 
ctainie 9.45 na cmentarzu junikofwsfcim.

W smutku pogrążona

493OOg

Doia 7 grudnia 1981 roku odeszła od nas na 
zawsze, moja droga ma<tka. przeżywszy lat 81 
ŚP.

JANINA BRZEZIŃSKA 
z domu Zakrzewska, 

żołnierz Armii Krajowej.

Pogrzeb odbędzie się 12 grudnda br. o go­
dzinie 16.16 na cmentarzu jumrtkowskim.

Córka z rodziną

j. Dnia 6 grudnia IOW. roku po długiej i cięż- 
I kiej chorobie zmarła w wieku 68 lat ko­
chana matka, teściowa i babunia, śp. tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 

8 grudnia 1881 roku w wielcu 40 lat od-
szedł niespodziewanie od

■

■

JANINA SOBCZYK chany mąż, tatuś, syrn, 
i wujek, śp.

nas na zawsze uko- 
brat, zięć, wwagier

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 12 girudmia 
1981 r. o godz. 12.16 na cmetntarzu junikow- 
skim.

mgr RYSZARD PIENCZAK

W .smutku pogrążony

syn z rodziną

Poznań Osiedle Kraju Rad 19 m. 15.
da wrri ej ul. Podkomorska 36. 49B08g

najsmutniejsza
16 grudnia 19^1 roku mija

najboleśnie:?"a
pierwsza 
rocznica

śmierci, naszej najukochańszej i najdroższej 
siostry i matki, która na zawsze pozostanie 
w naszych sercach

ś. + p.
ALICJI JÓZEFY STELMACH

Msza św. za Jej duszę odbędaie się w dniu 
M grudnia br. o godz. 6.15 w kościele przy 
ul. Krysiewicza ‘7/8,

na którą zapraszają życaMwyeh Je«j pamięci
siostra, synowie, synowe, wnuczek

i rodzina
4ft27ąg

Pogrzeb 
18. 12. br. 
skim.

odbędzie się w sobotę dnia 
o godz. 9 r>a cmentarz juswkow-

W smutku pogrążone

żona z córkami i rodzina

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 6 grudnia 1981 roku namaszczony Olejami 
$w. odszedł od nas nigdy niezapomniany mąż, 
tatisś, syn. brat, zięć, szwagier i wujek, prze­
żywszy łat 44, śp.

ROMAN CHMIEL
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 12 bm. o SO- 

dwinłe 18.45 na cmenta-rwu junfikowskira.

smwtiou

Prostoty o nńe©kftada«iie koodołencji 
ul. Wawrzyńca 26 m. M.

tDmia 7 grudin.ia 1881 roku zasnął w Bogu 
po długich cierpieniach, prneżywSKy lat 79.

mój drogi mąż

FRANCISZEK ZJAWIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm. (y go­
dzinie 13 na cmentarzu Miłostowo.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną

Poznań, Marchlewskiego 34 m. 5. 49293g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 grudnia 1981 roku odeszła od nas na 

zawsze po ciężkiej chorobie, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ukochana, troskliwa ma­
teczka, teściowa i babunia, przeżywszy la«t 59

Pogrzeb 
dżinie 12 
łostowie.

HELENA NOWAK
z domu Majewska

odbędzie się w puątek, 11 bm. o go- 
na cmentarzu parafialnym na Mi-

W smutku pogrążeni 
córki, syn i rodzina

Panna ń, Ra do wita 26 m. 2. 49tW0jjpr

tDma 4 grudnia 1«1 roku zasnęła w Boga, 
opatrziona Sakramentami św., śp.

HELENA DEGLI
t domu Jakimowicz

Pogrzeb o-dbędizńe się w sobotę. 12 bm. o go- 
d&dnie M na ementa-rzu junikowskim,

• cayan ae smutkiem zawiadamiają 
bratanica i przyjaciele

S. + p.
EDMUND ROBASZKIEWICZ

zma»rł dnia 8 grudnia 1981 roku, opatrzony Sa>- 
kraniefn,tajrń $w., przeżywszy lat 7Ś. ukocha­
ny mąż, njcaec, teść, dcaiadek, brat, szwagier, 

stryjek i wujek.

1981 roku
odbędzie się w paątek, M grwdffria- 

A gedzMrte 10.39 »a ementarrzu gór-

Pogrążłone w smutku 
żona z dziećmi i rodzma 

Prosimy o r&eskładanie kendolencjL 
49289g

tZ głębokim żad-em zawiadamiamy, że dnda
9 grudnia 166tl noku zmarła po krótkiej 

chorobie, opatrzona Sakramentami św. na­
sza ukochana mama, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 84, śp.

ŁUCJA JANINA LOHNER
z domu Anglemayr

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 12 bm. o go­
dzinie M na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
córka z rodziną

*9372g

tDnaa 7 grudnia 1981 roku zasnął w Panu 
po pracowitym życiu, mój najdroższy mąż. 
nasz kochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­

dek, przeżywszy lat 88, śp.

MICHAŁ KONIECZNY
emeryt PKP

Pognzefo odbędzie się w sobotę. 12 bm. o go- 
drzitn-ie 18.85 wa emerttałnzu janikowskim.

żona, córka i synowie z rodzinami
Poznań, Zupańskiego. 491^g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
8 grudnia 1961 roku, zasnął w Bogu, prze­

żywszy lat TO ukochany mąż, ojciec, teść, 
dedadek, śp.

JAN SZYMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 14 tan. 

o godz. 1445 na cmentarzu jumuktowstoim.

PozjnaA. ul. Orwiałkowskiego M m. 28
Autobus odjedarte sprzed domu żałoby 
o godz. 11 JO. 4934Tg

tDnia 9 grudnia WM roku, zmarł po krót­
kiej chorobie w wieku 67 lat, mój naj­
droższy mąż, najlepszy troskliwy ojciec i dzia-

ROMAN PIETRZYNSKI
emerytowany nauczyciel, przyjaciel młodzieży

Po0HZ©b odbędzie się w sobotę 12 bm. o ©o- 
dztośe 14 z kostmfiiey cmentarnej w Wolszty­
nie. Mfeaa św. żałobna odprawiona zostamie 
tego samego dtnća o godz. 8J6 w kościele pa- 
ranalnym w Wotaotynie.

Z ^łęfcotoim żalem zawiadamiają

Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 tra-fne 
za 2 trafne
Wygrane w 
za 3 trafne 
za 2 trafne

I losowaniu 
po zł. 4.323.— 
I>o zł. 59,— 
po zh 7,—
II losowaniu 
po zł. TO9.— 
po zł. 13*,—

grody rzeczowe. Szczogo 
ły w kolekturach.

Kolejne losowania ,Kn 
wołków” 1 ..3X10” odbę 
dą się w dniu 16 grud­
nia 1981, r. w Poznaniu 
przy ul. Fredry 7 o go­
dzinie 8.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 grudnia 1981 roku, odszedł nagle w wieku 
23 lat namaszczony Olejami §w. nasz najuko- 
cha.ńszy mąż, tatuś, syn, zięć, brat i wnuk

LESZEK KOZLAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek 11 grudni a ^br. 

o ^odz. 18 na cmentarzu parafialnym w Kie- 
krzu.

W głębokim smutku pogrążona

k.MObg

tW dniiiu 8 grudnia 1981 roku zmarł prze­
żywszy lat 58 nasz najdroższy mąż, ojciec, 
brat, szwagier, teść i dziadek, śp.

JAN WEJCHMANN
Msza św. odbędaie się 11 grudnia o godz. TO 

w kościele w Zabikowie. Pogrzeb n godz. Id 
na cmentarzu w Żabikowie w , tym samym 
dniu.

W smutku pogrążona
RODZINA

Luboń Żabilkowska 62/12F.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
8 grudmia 19&1 roku zmarł nagle

mgr JERZY ŁOMNICKI
były dyrektor Muzeum Pierwszych Piastów 
na Lednicy, długoletni Wojewódzki Konser­
wator Zabytków zasłużony dla rozwoju kul­
tury i ocbrony zabytków w województwie po­
znańskim. odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką Honorową Zasłużony 
Działacz Kultury, Złotą Odznaką za opiekę 
nad Zabytkami. Odznaką Honorową za Za­

sługi dla Województwa Poznańskiego.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy ser de- 

cznego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się chma 12 gr udnia ł9»Ł r. 

o godz. IG na cmentarzu parafialnym w Dzie­
kanowic ach.

Dyrekcja, POP, Komisja Zakładowa
NSZZ „Solidarność” pracownicy 

Muzeum Pierwszych Piastów na Lednicy.

tDnia 8 gr-udnia 1981 roku, Bog powołał do 
swego grona po ciężkich cierpieniach w 
46 roku życia moją żonę, naiszą ukochaną 

mamusię i babunię, śp.

Wandę STĘPNIAK - KACZMAREK
z domu Jurczak

Pogrzeb odbędcie się w sobotę 18 bm. o Go­
dzinie 14.36 na cmentarzu w Puszceyteowde.

W głębokim smutiku pogrążeni 
mąż, córki, zięciowie, syn i wmiki

Łęctzyea, ul. Podgórna 45.
■■■MaSŁ

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że d«4a
7 grudnia 1981 roku, odszedł od »as na 

zawsze w 83 roku życia nasz kochany mąż, 
ojciec, teść i dzaadek

ANTONI KACZMAREK
Pogrzeb odbędrzńe się w sobotę 12 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu w Tatonowie Podgór­
nym.

W stmtJl&u pogrążona
żona z rodżiną 

4«3«Mg

Wiełebnemiu Księdzu Czesławowi z parafii 
Nawiedzenia NMP na Ratajach, pamń dc Ali­
nie Bielerzewskiej, delegacjom Siwa Pro­
jekt. -Badawcz. „Cerprojekt”. Pracowni Pro­
jektowej PP. Prac. Konserwacji Zabytków i 
Młodzieży ki. IIIB Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych, wszystkim Krewnym. 
Przyjaciołom, Sąsiadom. Znajomym, z» oka­
zane dowody współczucia i życzliwości w bo­
lesnej dla nas chwili oraz za uczestnictwo w 
ostatnim pożegnaniu mojej kochanej żony, 
mamusi i córki, śp.

Władysławy LECZYKIEWICZOWEJ
serdeczne „Bóg za>płać” składają

mąż, córka, matka
Porznań. o®. Rzeczypospolitej 2T7 m. 3.

Dnia 8 grudnia 1981 roku, zmarła po dfrugicłi 
cierpieniach przeżywszy lat 56 nasza najdro^_ 
sza żona., córka, matka, babcia i teściowa

JÓZEFA GULCZEWSKA
z domu Sałata

Pogrzeb odlbędizie się w sobotę 12 
br. o ^odz. 14 56 na cmentarzu junikowrtlcam.

Msza św. żałobna odfprawiona zostanie w 
koście-ie p.w. św. Wa»wrzyftca w dniu M 
nda o goda. 9,36.

mąż z rmżziną
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Leszczyńskie Poznańskie

Pomysł pradziadków wykorzystano Właściciel domku... nieznany
Dwie godziny 

o wcześniejszych 
emeryturach

do spalania odpadów
XX7 prowadzenie trzech S w. 
’ * drobnej wytwórczości 

zmusiło Spółdzielnię Pracy 
_Ełwag” w Lesznie do poszu­
kiwania wyrobów, które zna­
lazłyby zbyt i przynosiły zys­
ki. „Elwag” specjalizował się 
w produkcji wag węglowych 
dla kiraju i na eksport. Są 
wprawdzie trudności ze sprze 
dążą wag w kraju, a zamó­
wienia eksportowe nie wys­
tarczają na pełne wykorzys­
tanie mocy przerobowych, jed 

nak wykorzystano koniunkturę 
na piecyki, dostosowane do 
spalania odpadów (tak zwane 
trwmiaki).

Opracowując dokumentacje 
dla tego wyrobu, sięgnięto do 
wzorów sprawdzonych już 
przez pradziadków. Po uzys­
kaniu atestu, w ubiegłym mie 
siącu rozpoczęto produkcje. 
Odbiorcą trociniaków jest 
WZSR w Katowicach. Lesz­
czyńskie organizacje handlo­
we nie wykazały — niestety 
— zainteresowania nowym wy 
robem „Elwagu”. a szkoda bo 
wiem chętni do nabycia osz­
czędnego piecyka z pewnością 
by saę znaleźli. A tak cała pro 
dukcja wędruje na Śląsk. 
Spółdzielnia produkuję mie­
sięcznie około 5W piecyków, 
a tylko katowicki WZSR chciał 
by kupować dwa razy więcej.

Cenę trocin iaków ustalono 
na 800 złotych. Nie jest wy­
górowana. jeśli porównać ją 
cenami targowiskowymi. „Zy 
cle Warszawy” podało nieda­
wno, że na stołecznych targo 
wiskach za podobny piecyk 
żąda się ponad półtora tysią­
ca złotych. Spółdzielnia zara­
bia na troeiniakach niewiele, 
ale w przyszłym roku — po

Hej, poeci do Wągrowca!
W Wągrowcu w sali Spół­

dzielni Mieszkaniowej przy ul. 
Jerzyka w dniach 11-13 grud­
nia odbywać się będą I Wir- 
sztaty Poetyckie Wągrowiec 
-81. Ich głównymi organizato­
rami są Klub Poetów i 
Prozaików Miejskiego Domu 
Kultury w Wągrowcu i Klub 
Literacki Pałacu Kultury w 
Poznaniu.

O współczesnych kierun­
kach i poszukiwaniach młodej 
poezji polskiej mówić będą 
poznańscy krytycy i poeci An­
drzej Ogrodowczyk i Sergiusz 
Sterna — Wachowiak. Przed­
stawione zostaną dwa spekta­
kle poetyckie: w wykonaniu 
Teatru Poezji Liceum Ogólno 
kształcącego w Wągrowcu 
spektakl pt. „Zasłuchani w bi 
cie serca” (reż. Jan Kasper) 
oraz monodram autorski pt. 
„Tańczący gronostaj” poznań­
skiego poety Marka ©barskie­
go. Odbędzie się także turniej 
poetycki oraz biesiada literac­
ka młodych.

Impreza ma charakter o- 
twarty, organizatorzy zapra­
szają wszystkich młodych poe 
tów do uczestnictwa w tych 
Warsztatach Poetyckich.

(brani 

zapowiadanych sporych pod- 
wyżkach ' cen materiałów — 
wzrośnie też cena wyrobu z 
„Elwagu”. Nie myśli się bo­
wiem dokładać do interesu. 
Za zwiększone koszty produ­
kcji zapłacą więc natywcy.

Jak będzie w przyszłym ro 
ku. nikt na dobrą sprawę nie 
wie. Brak w tej chwili pew­
nych informacji o dostawach 
materiałów niezbędnych do 
produkcja — zwłaszcza bla­
chy. Zapasy wystarczą do sty 
czoła. Spółdzielcy liczą jed­
nak. że kapnie im coś z przy 
szłorocznej produkcji hutni­
czej.

Innym wyrobem w nowej 
ofercie „Elwagu” jest magiel 
ręczny. Zaprezentowano go 
podczas jesiennej giełdy to­
warowej w Poznaniu. Zyskał 
aprobatę. Jest nieduży, przy­
stosowany do używania w do 
mu i — co równie ważne — 
estetycznie wykonany. Po zło 
żendu. wyglądem nie różni się 
od szafki meblowej. Całą pro 
dukcję 1200 sztuk na pniu ku 
piło Spółdzielcze Przedsiębiór 
stwo Handlu i Zaopatrzenia 
Rzemiosła w Poznaniu.

Reforma gospodarcza, któ­
ra w spółdzielczości obowią­
zuje od •! lipca, utożsamiana 
jest często wyłącznie z wyż­
szymi cenami usług i wyro­
bów . Przykłady z leszczyńskie 

' g0 „Elwagu” świadczą, iż re- 
fiormę można także kojarzyć 
z perspektywą stworzenia ryn 
ku konsumenta z wszystkimi 
tego konsekwencjami — wzro 
stem jakości produkcji, róż- 
norodnościĄ oferowanych to­
warów, możliwością wyboru 
producenta i konkurencją na 
rvnku. (ar)

PHskie

Lodówka nie naprawiona
bo monter bez paliwa

naizuph 
piMHiagi

Pisaliśmy niedawno o za­
strzeżeniach do usługowego na 
prawienia sprzętu rtv i gospo­
darstwa domowego w centrum 
usługowym Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu We-

ECHAwgątfirą, w wp-ww- 

wnętrznego w Pile. W odpowie 
dzi na krytykę główny specja­
lista do spraw usług — Kazi­
mierz Szymański poinformo­
wał. że zakłócenia te były bez­
pośrednio związane z, brakiem 
paliwa. Technicy i monterzy 
obsługujący klientów a używa 
jący prywatnych samochodów 
do celów służbowych — nie­
stety — nie znaleźli się w gro­
nie uprawnionych do prioryte­
towego zaopatrzenia w paliwa. 
Dlatego nie realizowano zle­
ceń. bo trudno wymagać, aby 
monter pieszo docierał do mie-

Wcale nie potrzeba szczegótaej woiłdi wo- 
ści w przeglądaniu kolumn ogłoszenio­
wych poznańskich dzienników, by zna-

leźć na nich anonsy w rodzaju „Sprzedam da­
mek letniskowy atrakcyjnie położony”, albo 
„Działkę rekreacyjną niedaleko Poznania pil­
nie sprzedam”, albo „Dacza w stanie suro­
wym do sprzedania”. Takich ogłoszeń poja­
wia się ostatnio wiele i coś w tym zjawisku 
jest. , że ludzie pozbywają się tych dóbr. To 
„coś” trudno sprecyzować jednoznacznie, bo 
wiąże się bardziej ze sferą psydhilki niż ma­
terialną.

Niektórych łudzi ogarnęła jakaś psychoza 
odżegnywania się od tego, do czego często do­
chodzili przez pół życia. Z jednej skrajności 
popadli w drugą. Najpierw kupowali działkę, 
potem z mozołem stawiali daczę, bo ona • do 
niedawna była jednym z „wskaźników” za­
możności, a teraz nie chcą mieć z tym wszy­
stkim nic do czynienia. Czyżby wszyscy, któ­
rzy dorobili się takiego domku, mieli coś na 
sumieniu? Pytanie jest retoryczne, bo —rzecz 
prosta — nie wszyscy, a raczej zdecydowana 
większość w uczciwy sposób zapracowała i na 
tę działkę, i na daczę — choćby nawet była 
ona najwymyślniejszych kształtów i z prze­
pychem w środku.

Zaraz zapewne ten i ów czytelnik będzie 
miał swoje „ale”. Zgoda — można mieć różne 
wątpliwości, gdy słyszy się o wielu „kantach” 
z rozdziałem działek i ich zabudową związa­
nych. Lecz czy to znaczy, że potępiać trzeba 
w czambuł całą ideę budownictwa letnisko­
wego? Czy dla wielu ludzi nie powinno ono 
być ucieczką od zgiełku miasta czy w ogóle 
strapień codziennych?

Jeśli pojawiają się na ten temat krytyczne 
rozważania, to na ogół dotyczą pewnych me-

szkania ze sprzętem oraz czę­
ściami zamiennymi.

Dyrekcja WPHW wystąpiła 
— jak się okazuje — do woje­
wody pilskiego z wnioskiem o 
wydanie zezwoleń na zakup pa 
liwa grupie monterów świad­
czących usługi dla ludności. 
Problem doraźnie został roz­
wiązany. Trzydziestu techni­
ków z pilskiego centrum usłu­
gowego otrzymało odpowied­
nie zezwolenia, ale dostają pa­
liwo wtedy, gdy jest, a w Pile 
najczęściej — nawet w wydzie 
lonej stacji — go nie ma.

Korzyść z takiego rozwiąza­
nia jest więc wątpliwa, bo 
tak — jeśli dystrybutory są pu 
ste — klienci muszą czekać na 
wykonanie zamówionej usługi.

, (wis)

Harce na śnieguodp5wia3amv
Grażyna B., Śmigiel. — Tylko 

lekarz może zadecydować, czy na 
rośl możaia usunąć w gabinecie 
kosmetycznym. W Poznaniu ga­
binetów kosmetycznych jest wie­
le; poda jemy adresy dwóch: „Sa 
ba” uł. Głogowska 26a lub „Dom 
Usług”, ul. Czerwonej Armii 
52(56. C2S16)

Kaliskie

Z drżącym sercem 
do sklepu

Im bliżej do Świąt Boże 
go Narodzenia, tym większa 
jest nerwowość po obu stro­
nach lady. Dochodzi do licz­
nych konfliktów, oczekujący 
w kolejkach nie pozwalają nie 
kiedy zakończyć sprzedaży o 
godzinie 18. Wzajemnie podej 
rzewa się o nieuczciwość. I 
tak- to niedostatek towarów 
zburzył fundamenty zaufania 
i życzliwości. Fakt, że w mi­
nionych miesiącach były one 
bardzo kruche, ale jakoś je­
szcze ułatwiały porozumienie.

Kaliskie nie jest w tym 
przypadku wyjątkiem. W paź 
dziemiku sytuacja była na ty 
le zła, że dyrektor WPHW 
wystosował Ust do społeczeń­

chanizmów dysponowania graniami w spoeóto 
niezgodny z przepisami. Sposób pomijający 
niekiedy nawet elementarne wymogi formal-
ne, lecz skoro zainteresowanym był Ktoś, to 
na wiele rzeczy przymykano oczy. Teraz te 
mechanizmy tu i ówdzie wychodzą na jaw i 
są napiętnowane. Podobnie jak metody budo­
wania niektórych daczy, powstałych przy jas­
krawym nadużywaniu stanowisk służbowych.

Uzasadnione są zatem irytacje ludzi tym,
• że w Kamińsku i Wojnówku koło Muro­

wanej Gośliny sprzedano 490 działek rekrea­
cyjnych zamiast je wydzierżawić, bo tylko 
taką możliwość dopuszczają przepisy.

• że stwierdzono nieprawidłowości w zago­
spodarowaniu gruntów budowlanych pod 
Obornikami, gdzie swoje domfci zlokalizowali 
także miejscowi prominenci.

• że poczyniono zniszczenia w drzewosta­
nie gminy Kórnik, by umieścić tam domfci re­
kreacyjne,

• że przeróżnymi wątpliwościami obrosła 
sprawa budowy dacz w okolicach Gniezna.

Wszystko to prawda, bo często w minionych 
latach nie liczono się z niczym i z nikim, po­
dejmując pewne decyzje. Osoby za nie odpo­
wiedzialne poniosły już wszakże konsekwen­
cje albo toczy się stosowne postępowanie. I 
zapewne wszelkie wątpliwości w tych kwes­
tiach zostaną rozwiązane. Wątpliwości — za­
akcentujmy to raz jeszcze — dotyczące nie­
licznego grona ludzi. Pozostali natomiast nie 
mogą traktować owych rozliczeń jako nagon­
kę na wszystkich posiadaczy dornków letnis­
kowych. Chyba, że sami niejako obnażają 
swoje nieczyste ręce, najzwyczajniej nie przy­
znając się do swoich dornków. Po prostu są 
w Poenańskiem takie, których właścicieli... nie 
można ustalić, (bop)

stwa, apelując o ład i porzą­
dek. Pracy wielu załóg towa­
rzyszył bowiem strach o po­
wierzone ich opiece mienie, a 
także własne bezpieczeństwo. 
Treść owego dokumentu na­
dal jest aktualna, bo rynek — 
mawiają ekonomiści — całko 
wicie rozsypał się, zaś handel 
powrócił do pierwotnych 
form. W tej sytuacji nie moż­
na dopuszczać do spontanicz­
nego rozstrzygania wszelkich 
spraw dotyczących podziału 
towarów. Trzeba natomiast 
szukać sposobów w sprawie­
dliwej reglamentacji, która 
wcale nie musi być wiązana z 
systemem kartkowym.

Wiadomo już, że będzie on 
w całym kraju znacznie zmo­
dyfikowany i rozwiąże się 
wszelkie lokalne sposoby dzie 
lenia towarów. Będziemy zda­
ni wyłącznie na centralną re­
glamentację, do której obec­
nie tak wiele jest zastrzeżeń.

(pik)

Przypominamy, że pczedsta 
■ wiciete dyrekcji Zakładu U- 
g bezpieczeń Społecznych w Po 
■ znaniu dzisiaj w godzinach 
■ od 14 do 16 będą teteło- 
■ nicznie udzielali wszelkich wy 
■ jaśnień, dotyczących wcześ- 
g niejszego przechodzenia na 
■ emeryturę. Telefonować pro 
■ simy na numery: • 66-57-18, 
g • 66-59-39, • 600-41 wewn. 
■ 215.

W przypadku nie uzysko- 
■ nra połączenia, można zwró 
■ cić się w tych sprawach do 
g redakcji również korespondee 
■ cyjnie. Jednocześnie prosimy 
g czytelników, nie zainfereso- 
■ wanych sprawami emerytury 
■ o wstrzymanie się w pcdo- 
g nych godzinach od dzworue- 
■ nra na wymienione powyżsi 
B telefony redakcyjne, (zM

Konińskie

Paluszek i dojazd 
to szkolna wymówka
W Konińskiem, w 13 techni­

kach, 6 liceach zawodowych, 14 
zasadniczych szkołach zawodo­
wych ora® 21 szkołach dla doro­
słych uczy się ponad 120 000 mło­
dzieży i osób dorosłych. Baza lo 
kałowa jest jednak zbyt mała w 
stosunku do potrzeb. Właśnie 
głównie z tych względów co roku, 
średnio 20 procent ubiegających 
się kandydatów o przyjęci® do 
wspomnianych szkół nie może pod 
jąć nauki.

Natomiast problemem wniemoż- 
liwiającym prawidłowe kształce­
nie młodzieży są ciasne, z wieło 
osobowymi pokojami bursy i in­
ternaty. Niektóre już kilka Lat te­
mu powinny być poddane kapital­
nym remontom. W kilku budyn­
kach istnieje szansa zwiększenia 
liczby pokoi mieszkalnych. Jest 
to konieczne, gdyż obecnie setki 
uczniów zmuszone są pokonywać 
nieraz dziesiątki kilometrów. Przy 
jezdni sporo ezasu tracą na przy­
stankach autobusowych i kolejo­
wych, szczególnie zimą. Z tego 
też powodu wyniki uczniów do­
jeżdżających bywają dużo Ijoeeau 
niż młodzieży miejscowej.

„Kcrfpo” 

dla dzieci
Zakłady Przemysłu Odzieżo 

wego „Kalpo” w Kaliszu w 
tym roku rozpoczęły produk­
cję okryć dziecięcych ą ma­
teriałów odpadowych. Prace te 
wykonują głównie chałupnicy. 
Jedynie niektóre operacje tech 
nologiczne odbywają się na te 
renie przedsiębiorstwa. Z od 
padów szyte'są aktualnie płasz 
czyki jesienno-zimowe <#a 
dzieci w wiefcu od 6 do 11 łat. 
Handel otrzyma około 5000 
tych okryć oraz 5000 ortaliomo 
wych kurtek chłopięcych.

fahel

GRUDZIEŃ
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Daniela

Słońce: 7.51—15.39

I TEATRY

WIELKI — r. » „Don Carlos”.
MUZYCZNY — g. 19 „Panna 

wodna”.
POLSKI g. 19 „Wilki”.
NOWY — g 19 „Oskarżony:

CZERWIEC PIĘCnZIESIĄT-
SZ.ESC”.

LALKI i AKTORA — g. 17 
..Arlekin czyli sługa trzech pa­
nów".

CHODZIEŻ Noteć: „Piątek nie 
świątek” (ezech.).

GOSTYŃ: „Koziorożec-1” («me- 
rykań»k.i).

JAROCIN. „Siady” (wł.), ^Sza- 
len«wo i metoda” ?ku6.).

KALISZ Kosmos: „Drepcze” 
dpol); Stylowe: „Przyjaciele”

K£PNO> „indeks” (poi.).
KONIN CENTRUM: „Kolumna 

Trajana” (rum.), „Tymowska ca 
ryca” (ibułg.).

KROTOSZYN: „Wagon sypial­
ny” (jug.).

NOWY TOMYŚL: „Pierwsze ta- 
mążpójście” (rradz,).

OBORNIKI: „WspókMk” (fr.), 
„Tajemnica s®yfru Marabuta” (poi 
ski).

PIŁA Sokół: „Wielka majówka” 
4poL).

PLESZEW: „Dziewczyna i auto” 
(węg.), „Konik Garbusek” (>radz.).

PNIEWY: „Żandarm w Nowym 
Jorku” (fr.).

ŚREM Klubowe: „Kobra” (jap.); 
Słonko: „Omen” (ang.), , Powrót 
Robin Hooda” (»«€•). ,Bułeczka” 
Cpol.).

SZAMOTUŁY: „Powrót straco­
nych” 0ug.).

TRZCIANKA: „Tesee” (czech.), 
„Na tropie kłusownika” (czech. 
„Strach nad miastem” (fr.).

TUREK: „Czy zabiła” (tfr.).
WAŁCZ WOK: „Małżonkowie ro 

ku II” frum.-fr.).
WRONKI: „Zasady domina” (a- 

merykański).
WRZEŚNIA: „Jego kobiety”

(NRO), „Ksiąjżę i żebrak” (panam 
ski).

ZŁOTÓW: „Ilbifłim ita Atenę”

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 „Gry 
pa szaleje w Naprawie” — fragm. 
jx>w. Jalu Kurka; 11.35 Cztery 
pory roku; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Muzyka Podlasia; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13.05 
Studio Gama; 15.05 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców; 15.30 Stu­
dio Relaks; 15.35 Co jest grane?; 
16 Muzyka i Aktualności; 16.30 
,, Piosenki trochę zapomniane”; 
17.10 Radiowe spotkania; 17.30 Ra 
diokyrier; 19.35 Kiermasz pol­
skiej piosenki; 19.40 Mag. mię­
dzynarodowy )rPtmkt widzenia”; 
20.05 Koncert życzeń; 20.30 Mi 
strzowie nastroju; 21.05 Kronika 
sportowa; 21.20 Przeboje z Inter 
studia; 22.20 Tu Radio Kierow­
ców; 22.23 Bydgoszcz na muz. 
antenie; 23 Wiadomości, inżorma 
c.je sportowe oraz , ^Polemiki”; 
23.30 Aud. publicystyczna.

Wiadomości: 0.M, 1, 2, 3, 5, 9, 10, 
11, W .05, 14, 16.

PROGRAM IM: &06 Oscar Pe- 
terson i wokaliści; 3:30 Prosto z 
kraju — aud. publicystyczna; 8.45 
Kanmedted Oliw® Newton Jóhnj 

9 „Zły1’ — pow. I. Tyrmanda; 
9.10 Dawne tańce i melodie; M) 
Co kto lubi; 10.35 Kiermasz płyt; 
11 Pow. w wyd. dźw. — T. Kon­
wicki: „Sennik współczesny”;
11.30 Muzyczne spotkanie Nielsa Pe 
tersona; 12.05 W tonacji Trójki; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Czyste radości mojego życia” — 
pow. J. Smida; 14 Sztuka skrzyp 
cowej interpretacji; 15.05 Muzy­
ka z filmu „Śniadanie u Tiffa- 
ny’ego; 15.50 Odkurzone prze­
boje; 16- Jan Ciecierski: „Mi­
strzowie i koledzy”; 16.15 Muzy 
kobranic; 16.40 Rep. pt. »To 
straszne, kochane radio”; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Blues 
wczoraj i dziś; 16.10 Polityka dla 
wszystkich; 16.25 Czas relaksu; 
19 A«d. pt. „Nie tylko klęska”;
19.20 „DoMna cieni” — gra Bob 
James; 19.35 Charles Gounod: 
„Mireiile”; 19.50 „Zły” — pow. 
L. Tyrmanda; 20 Mini-max; 20.45 
Książka tygodnia — Debiyuty „Czy 
tełnhka”; 21 Reminiscencje mu­
zyczne; 22.08 Laurent Voutay; 
22.15 Fryderyk Nietzsche: „Tako 
rzecze Zaratustra”; 22.30 Studnio 
Nagrań; 23.05 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: ł, M, 16,
n, 1^.30, ZL 

znania): lokalny serwis informa­
cyjny, wiadomości „Sygnałów 
dnia” z Pr. I; przegląd prasy po­
znańskiej; informacje dla kierów 
ców — telefon dyżurny 653-18 do 
godz. 8.00; 12.05 Czas dobrych go 
spodarzy; 17 Radioexpress; 17.10 
Stereo: .Rytmy 81”; 17.40 Rozmo
wa. dnia; 17.50 Magazyn młodzie­
żowy: ,J tak się rzeczy mają”; 
18.35 Bajka dla dzieci; T6.40 Ce 
jutro? 20.10 Wieczór w Stereo; 
,,Muzyczna gazeta” — awd. w opr. 
R. Glogera.

^TELEWIZJA^

PROORAM 1

— Jak wpeowadatć reformę 
gospodarczą;

>•30 — Dziennik;

"^S2*^?POŁ!y■ redaktor” ” województwa 
EONW' **• Kmimlerzowsko 4 tai. 736-89.

RONIN: Wotclech Ptetowskl, pl. PZPR 1. tel 266-67 
LESZłW: Andraej Ruteekł, «ł. Słowiańsko 38. tel. 65-61.
WŁA: Władysław Wrzask, uL Ołtreel 7a, tel 43-56.

"""■■MKMMMMmMnNWMMweemMeMeeeeeeeeeMMNWMł

16.50 — Czwartek TDC;
17.45 — Patrol;
18.10 — Rolnicze rozmowy;
18.30 — Sonda;
18.50 — Dobranoc;
19.00 _ „profesor Tutfca wśród 

metomanów”;
19.30 — Dziennik;
20.25 — „Polonia Restituta” (2) — 

polski film historyczny;
22.15 — Piłkarski Totek;
22.20 — Pegaz;
23.00 — Dziennik.

PROGRAM 2

W.45 — Język rosyjska, 1.
1S.20 — ,,Świat na małym 

nie”;
».«0 — Teleskop;
20.00 — NURT;
M.30 — S4 godziny;
SL40 — „Moskiewska łyżwa” 

ry sportowe;
—■ Wieczór filmowy.


